
Tow. I. Loga Sowiński wręcza szlandar przechodni dyrektorowi naczelnemu HiL B. Prezydium KSR (od lewej przew. Rady Robotniczej nil. A. Komórka, przew. Rady 
Kcłomyjskiemu oraz przewodniczącemu Rady Zakładowej HiL J. Stefanikowi. Zakładowej liii. J. Stefanik, członek Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący

Fot. J. BRO2EK CRZZ I. Loga-Sowiński, I sekretarz KF PZPR Z. Jakus). Poniżej moment odznaczania

Sztandar przechodni po raz czwarty w HiL

Uroczysta KSR
z udziałem przew. CRZZ 
tow. Logi Sowińskiego

pracy i przygotowania kadr 
dla nowych obiektów huty.

Znaczenie postępu technicznego 
podkreśli! w dyskusji tow. SAL- 
WINSKI. Chodzi o usprawnienie 
współpracy z instytutami nauko­
wymi i przyspieszenie budowy 
własnego laboratorium. O zna-

(Dalszy ciąg na str. 2)

Szczególnie uroczysty przebieg miała wczorajsza Konfe­
rencja Samorządu Robotniczego HiL. w której wzięli udział: 
członek Biura Politycznego KC PZPR i przewodniczący 
CRZZ tow. IGNACY LOGA-SOWIŃSKI, przewodniczący ZG 
ZZH, poseł tow. J. KIESZCZYŃSKI, dyrektor ZHŻiS wice­
minister R. TRZCIONKA oraz przedstawiciele krakowskich 
władz. Połączona została ona z wręczeniem zdobytego już po 
raz czwarty przez załogę naszej huty sztandaru przechod­
niego Prezesa Rady Ministrów oraz Przewodniczącego CRZZ 
za wyniki osiągnięte w drugim

Po otwarciu obrad przez 
I sekretarza KF PZPR, posła 
2’. JAK USA, jako pierwszy 
głcs zabrał dyrektor naczelne 
HiL mgr inż. B. KOLOMYJ- 
SKI. przedstawiając program 
postępu technicznego w hucie 
na rok 1965. Na wstępie na­
wiązał on do wykonania pla­
nu postępu technicznego w 
ub. r. Na 115 zadań zakoń­
czono 104, co stanowi 92 proc. 
O rzeczywistej wartości zre­
alizowanego programu postę­
pu technicznego najdobitniej 
świadczą jsdnak wyniki pro­
dukcyjne najlepszego dla hu­
ty roku. Wystarczy przypom­
nieć choćby jeden tylko fakt, 
iż ponadplanowa produkcja 
towarowa w r. 1964 przynio­
sła gospodarce narodowej do­
datkowo 576,3 min zł.

Osobną kartę miało współ­
zawodnictwo pracy. Trzykrot­
ne od r. 1957 zdobycie sztan­
daru przechodniego, a obecnie 
uzyskanie go już po raz czwar­
ty, I miejsce zdobyte w r. 
1963 we współzawodnictwie o 
usprawnienie gospodarki ma­
teriałowej, I miejsce w r. 1964 
w oszczędzaniu energii elek­
trycznej, obecny udział we

i trzecim kwartale ub. roku.
współzawodnictwie o najlep­
szy uzysk oraz o tytuł najlep­
szego zakładu XX-lecia są 
fakti. mi dowodzącymi moż­
liwości załogi naszej huty. 
Dobrze rozwija się także 
współzawodnictwo w poszcze­
gólnych wydziałach.

Omawiając wyniki roku 1964 
dyr. B. Kolomyjski podkreśli? 
m. in. dobrą współpracę i po­
moc uzyskiwaną z ZHŻiS i ze 
strony resortu przemysłu cięż­
kiego, co wydatnie przyczyni­
ło się do sukcesów HiL. Po­
ważnym utrudnieniem, wiel­
ką bolączką huty było nato­
miast niewykonanie robót in­
westycyjnych na terenie kom­
binatu na sumę 250 min zł.

Zasadniczą poprawką zgło­
szoną zarówno w wystąpieniu 
dyrektora naczelnego HiL, jak 
i przewodniczącego Radv Ro­
botniczej tow. A. KOMÓRKI, 
był postulat o urealnienie 42 
zedań w dalszych ustaleniach 
ze Zjednoczeniem. Wśród wie­
lu problemów poruszone zo­
stały również potrzeby huty 
w zakresie zatrudnienia i płac 
co wiązało się z zamierzenia­
mi w dziedzinie organizacji

Program obchodów 
20 rocznicy 

wyzwolenia Krakowa
Z okazji 20 rocznicy oswobodzenia Kra­

kowa zaplanowano szeroki program obcho­
dów tej rocznicy.

16 bm. w godzinach przedpołudniowycn 
składane będą wieńce na grobach żołnie­
rzy radzieckich i Nieznanego Żołnierza 
u Krakowie. W dniu następnym o godz. 
12 uczcimy pamięć ofiar faszyzmu, skła­
dając wieńce pod pomnikami męczeństwa 
Na Wzgórzach Krzesła wieki ch i w Grę- 
bałowie.

W dniu 16 stycznia o godz. 17 odbędzie 
się w hali „Wisły” uroczysta sesja Rady 
Narodowej m. Krakowa. Uczestniczyć 
w niej będzie m. in. — mar­
szałek Związku Radzieckiego I. S. KO­
NIEW. Dla umożliwienia pracownikom 
naszej huty wzięcia udziału w sesji, na 
Placu Centralnym podstawione będą auto­
busy, które przewiozą chętnych o godz. 
16.15 pod halę „Wisły".

W dniu wyzwolenia Krakowa — 18 sty­

cznia o godz. 14.30 weżmiemy udział 
w OKOLICZNOŚCIOWEJ AKADEMII dla 
załogi HiL. W programie przewidziano: 
referat, który wygłosi dyr. ekonomiczny 
mgr inż. W. Kiinstler, wręczenie sztandaru 
dla koła ZBoWiD przy HiL ufundowanego 
przez Radę Zakładową, dekorację pracow­
ników HiL odznaczeniami państwowymi. 
Na zakończenie — bogata część artystycz­
na w wykonaniu artystów scen krakow­
skich.

Dalszy program obchodów 20-lecia wy­
zwolenia Krakowa, to uroczyste wieczor­
nice i okoliwnościowe spotkania z uczest­
nikami walk II wojny światowej. Odbędą 
się one w poszczególnych wydziałach huty. 
Młodzież naszych szkół przyzakładowych 
spotka się w Sali Teatralnej 19 stycznia 
o godz. 12. Ponadto w szkołach huty od­
będą się specjalne lekcje wychowawcze 
poświęcone 20 rocznicy wyzwolenia Kra­
kowa.

Zakładowy Dom Kultury HiL przygoto­
wuje interesującą wystawę obrazującą 
rozwój i dorobek Krakowa oraz ziemi kra­
kowskiej. Organizuje także cykl odczytów 
okolicznościowych.

Z uznaniem przyjęty będzie z pewnością 
przegląd filmów wojennych, jaki odbędzie 
się w dniach od 19 do 23 bm. w Sali Tea­
tralnej. Codziennie dwa seanse: o godz. 
16.45 i o 19, (dr)

brygady J. Zdradzisza.
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ak ten czas leci... dwadzieścia lat dzieli już od chwili, 
gdy decyzja Bohatera Związku Radzieckiego marszałka 
Iwana Koniewa (cytujemy obok) uratowała nasze 

miasto.
Dwadzieścia lat. Dużo? Mało? Dla naszego społeczeń­

stwa były to bardzo pracowite lata. Ukształtowały one
socjalistyczną strukturę kraju. Byłoby sloganem przypomi­
nać cośmy w tym czasie zbudowali. Zmiany na gospodar­
czej mapie ojczyzny zna z własnego doświadczenia całe po­
kolenie. Wszyscy wiedzą, że stanowiliśmy przez te lata na­
der dynamiczne społeczeństwo. A już nikogo nie ma chyba 
sensu, przekonywać o tym w Nowej Hucie.

„Szczęśliwi czasu nie liczą’’. 
Powiedzenie to zwykle od­
nosimy do zakochanych. Je­
dnakże i ludzie zajęci pracą, 
całym sercem jej się poświę­
cający, również tracą rachubę 
czasu. Nie będzie przesadą, je­
żeli powiemy, że byliśmy spo­
łeczeństwem szczególnie zaję­
tym, że na refleksję o „prze­
mijaniu czasu”, jako całość, 
zbiorowość, nie mieliśmy zbyt 
wiele możliwości.

1 en fakt, w jakimś stopniu, 
na pewno leży u podstaw 
swoistego zaskoczenia, gdy

przeglądając kalendarz natra­
fiamy na daty: 18, 19 i 20 sty­
cznia. Dla większości nasze-
go pokolenia „tamte dni”, huk 
dział nad Wisłą, nie są bo­
wiem historyczną wzmianką 
ze szkolnego podręcznika. 6 
długich okupacyjnych lat 
czekało ono na ofensywę zwy- 
cięstwa i wolności. Czekało i
walczyło. A przede wszystkim 
wierzyło, że kiedyś nadej­
dzie. Myśl o dniu wyzwole­
nia dodawała sił katowanym 
w lochach gestapo, wiodła 
najofiarniejszych do oddzia­
łów partyzanckich, rozpalała 
w żołnierzach zdolność do o-

„Rozkazałem wzmocnić tempo natarcia, by nie 
dać się opamiętać wrogowi, by ocalić Kraków 
od zniszczenia..."

Marszałek Iwan Koniew

fiary z własnej krwi, jeżeli zachodziła tego potrzeba. Ce­
na i smak wolności były wszystkim znane.

Dlatego 12 stycznia 1945 roku, kiedy ruszyła znad Wisły 
ofensywa i w ciągu trzech tygodni osiągnęła linię Odry, 
gdy do Berlina pozostało 60 kilometrów, nie tylko droga do 
zwycięstwa stanęła otworem. Nabraliśmy znowu w płuca
powietrza wolności. Poczuliśmy ponownie swą wartość jako 
naród. Smak wolności zmie szał się w naszych ustach — 
nie po raz pierwszy w tej wojnie — ze smakiem przyjaźni.

ONI OCALILI KRAKÓW
ie czekaliśmy na wolność z założonymi rękami. Walczy­
liśmy o nią w miarę posiadanych sil i środków. Jednak 
nasza walka mogła być owocna tylko wspólnie z in­

nymi. ; ,
Styczniowa ofensywa stanowiąc jedną z największych o- 

peracji w minionej wojnie, która wyzwoliła również i Kra­
ków, była dziełem głównie I Białoruskiego i I Ukraińskiego 
frontu. Jak wiadomo, dowódcą I Ukraińskiego frontu był 
marszałek Iwan Koniew. On to kierował operacją wyzwo­
lenia Krakowa.

Zanim przytoczymy wypowiedź radzieckiego marszałka 
dotyczącą bezpośrednio r.as obchodzących faktów, sięgnijmy 
do enuncjacji niemieckiego dowództwa, które w komunika­
cie z 20 itycznia 1945 r. podoje:

„Gigantyczna bitwa o niemiecki wschód przybrała 
wczoraj jeszcze na sile. Nieprzyjaciel zdołał zająć. Kra­
ków po najcięższych walkach ulicznych (...) Związki od­
wodowe w tym także bataliony „Volkssturmu”, wysu­
nęły się przeciwko sowieckim czołówkom szturmowym, 
opóźniły ich dalszy-pochód”.

iemy, że to nieprawda. Okupanci nie zdążyli w „naj­
cięższych walkach ulicznych” opuścić Krakowa. Nie 
zdążyli też go zniszczyć, jak planowali. Walki nie 

przybrały większego nasilenia i trwały krótko. Zawdzięcza­
my to marszałkowi Koniewowi, jego strategii i sprawności 
bojowej dowodzonych przezeń wojsk.

Oto co powiedział w wywiadzie prasowym, na temat walk 
o Kraków marszałek Koniew:

(Dalszy c ąg na str. i|
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Trwa dyskusja załogi HiL
nad projektem planu 5-letniego

W ZMO możliwe jest przekroczenie 
zadań pięciolatki

Podstawą do dvskusji w 
Zakładzie Materiałów Ognio­
trwałych huty były opracowa­
nia dotyczące zadań Zakładu 
w okresie nowej pięciolatki, 
przygotowane przez komisje: 
koordynacyjna Ina czele z kie­
rownikiem ZMO dr inż. Wł. 
Biedą), zdolności produkcyj­
nych (na czele z szefem pro­
dukcji inż. Leszkiem Opałko), 
inwestycji i nostępu technicz­
nego (na czele z gł. inż. ZMO 
Wiesławem Piątkowskim), po­
stępu technicznego (na czele z 
zast kier. ds. adm. handl. 
Stefanem UrzędowsKim). Dy­
skutowano więc nad konkre­
tnymi już, sprecyzowanymi 

GWARDZlSCI Z ODDZIAŁU IM. L. WARYŃSKIEGO

Z historią walk o Kraków łączą się dzieje oddziału Gwar­
dii Ludowej im. L. Waryńskiego, współpracującego z 
grupą radzieckiego zwiadowcy Aleksego Szapowałowa. 

Niemcy, jak wiadomo, zamierzali przed odejściem zniszczyć 
nasze miasto. Podminowali w związku z tym arterie wio­
dące do Krakowa, Wawel, dworzec główny, teatr im. Sło­
wackiego, zabytkowe budowle w Rynku Głównym łącznie 
z Sukiennicami i wiele innych obiektów. Kable wiążące 
poszczególne ogniska niszczenia połączyli w jeden główny 
przewód, który przeprowadzili do fortu Pasternik. Za naciś­
nięciem guzika, planowano zamienić miasto w cmentarzysko, 

rzygotowania do zniszczenia Krakowa nie uszły uwagi 
członków oddziału im. L. Waryńskiego. Oddział gwar­
dzistów, który miał już na swym koncie szereg po­

myślnie przeprowadzonych przeciwko wrogowi akcji, jak np. 
wysadzanie pociągów, akcja na lokal rozrywkowy ..Cygane­
rią" itp., i tym razem nie zawiódł. Współdziałając z Szapowa- 
łowem zdołano dostarczyć niezbędnych informacji sztabowi 
marszałka Koniewa. W rezultacie uderzenie radzieckie na 
zgrupowanie wojsk okupanta w rejonie Krakowa, dokonane 
zostało od innej strony, niż oczekiwało niemieckie dowódz­
two. W ten sposób udaremnione zostały plany wysadzenia 
miasta w powietrze. Zostało ono nie tylko wyzwolone, ale 
i — i to właśnie zawdzięczamy marszałkowi Koniewowi — 
uratowane od zagłady.

PIERWSZE DNI WOLNOŚCI
óżnie się one kształtowały. Nie był to okres łatwy. Pa­
miętamy. Z jednej strony, w pościgu za wspólnym wro­
giem aż do bram Berlina, nadal umacniała się bojowa

przyjaźń polsko-radziecka. A mieliśmy już wówczas, w sa­
mych dniach styczniowej ofensywy, armię polską składającą 
się z 300 tys. żołnierzy. Śmiało więc możemy powiedzieć, że 
wnieśliśmy niemały wkład militarny w zwycięstwo nad 
wrogiem.

Z drugiej zaś strony, sięgając pamięcią do pierwszych dni 
wolności, odsłaniamy także niełatwy wysiłek, związany z 
odradzaniem państwowości polskiej, życia gospodarczego i 
społecznego. Ruszał przecież transport, przemysł; zaczyna­
ły pracować urządzenia komunalne, chłopi rozpoczynali 
pierwszy siew na wyzwolonych ziemiach. Jednocześnie do­
konywały się pierwsze reformy ustrojowe, zapoczątkowane 
nieco wcześniej na wschodnim brzegu Wisły w „Polsce lu­
belskiej". Chłopi dzielili ziemię, robotnicy obejmowali fa­
bryki, przedstawiciele władzy ludowej organizowali w po­
wiatach instytucje. Nowa rzeczywistość stawała się fak­
tem.

NASZA PRZYSZŁOŚĆ
TT? 20 rocznicę styczniowej ofensywy armii Radzieckiej 
yy myślimy nie tylko o przeszłości, lecz i o przyszłości.

My w Hucie im. Lenina, największym zakładzie prze­
mysłowym naszej ojczyzny, zaliczamy się już obecnie do 
starszej generacji w rodzinie wielkich obiektów wzniesio­
nych po wojnie przez władzę ludową. Z Huty im. Lenina 
zaczyna czerpać kadry Śląsk i stare hutnictwo. Od nas w 
głównej mierze zależy dobre imię polskiego hutnictwa na 
eksportowych Tynkach zagranicznych.

Czas przesunął się naprzód. Przyświecają nam nowe idee. 
Zmienił się nawet sens pojęcia przyjaźni łączącej narody 
radziecki i polski. Strategia marszałka Koniewa przyniosła 
Krakowowi wolność, uchroniła go od zniszczenia. Logicz­
nie wynikająca z niej i stanowiąca przedłużenie wspólnych 
celów w nowych tuarunkach, zasada współpracy gospodar­
czej, zrodziła Hutę im. Lenina.

7 en rozbudzony na Ziemi Krakowskiej przez styczniową 
ofensywę łańcuch reakcji, trwa i owocuje nadal w for­
mach właściwych naszym czasom. Przystępujemy do wyś­

cigu o nowoczesność i postęp techniczny, o poziom kwalifika­
cji, wykształcenie i kulturę pracy załogi. Stawiając sobie 
ambicję wnoszenia nowych wartości do polskiego i socjalis­
tycznego hutnictwa, zawsze z wdzięcznością wspominać bę­
dziemy .tych, którzy dwadzieścia lat temu, wykonując roz­
kaz „wzmocnienia tempa natarcia" by „ocalić Kraków od 
zniszczeń", tym samym stwarzali możliwość rozpoczęcia, w 
parę lat po wojnie, budowy na Ziemi Krakowskiej najw:ek- 
szei z polskich hut. Roman WOLSKI

wskaźnikami — orientując się 
jakie są plany rozwojowe Za­
kładu, jak będzie wyglądać 
zaopatrzenie surowcowe, i 
wreszcie jakie są potrzeby 
huty w zakresie materiałów 
ogniotrwałych. Dzięki temu 
dyskusja była rzeczowa, sku­
piająca uwagę na najważ­
niejszych, węzłowych proble­
mach.

Öd'—’" się już zebrania o- 
twarte wszystkich grup par­
tyjnych i związkowych, na 
których obecni bvli — refe­
rując poszczególne zagadnie­
nia — przedstawiciele komi­
sji powołanych w Zakładzie. 
Dyskutowano na tych zebra-

niach dużo i w snosób bardzo 
zaangażowany nad zadaniami 
produkcyjnymi jakie stoją 
przed ZMO w latach 1366— 
—1970. Ogólnie bior»e są to 
zadania bardzo trudne, we 
wszystkich —miech
większe od pierwotne’ 
wersji planu pięcioletniego. I 
tak np. rozważa się możli­
wość wyprodukowania 6,5 tys. 
ton więcej wyrobów szamoto- 
wvch, 25 tys. ton więcej wy­
robów zasadowych. 12 tys. ton 
(rocznie) więcej dolomitu pra­
żonego, 50 tys. ton wanna pa­
lonego. W ten sposób byłyby 
całkowicie pokryte potrzeby 
hutv (z nowymi wydziałami!, 
a nadwyżki można by wysy­
łać dla zakładów tzw. stare­
go hutnictwa.

Istnieje wszakże jeden wa­
runek uzyskania takiego du­
żego przyrostu produkcji, wie­
lokrotnie podkreślany w cza- 

właszcza w Wv- 
vvm. Tym wa- 

przyspleszenie 
'działu, która 
ona w 1967 ro­
ku 1969 — jak 
iowano. Plany 
budzą zastrze- 
jednak powta- 
sytuacje jak w 
dy to terminy 
yły kiikakrot- 
! i mimo tego 
tatecznie do-

mnym akcen­
tem w dyskusji toczącej się

Is’otne postulaty w Wydz. Wielkopiecowym
W pełnym toku jest dysku­

sja nad planem pięcioletnim 
w grupach partyjnych Wiel- 
kićh Pieców. Musi ona wy­
biegać w przyszłość przy za­
chowaniu realizmu w najdro­
bniejszym szczególe. Nic Cu 
nie może się opierać na nie­
dokładnie obliczonych prze­
widywaniach, wobec faktu, iż 
w roku 1967'wejść ma do eks- 
nloatacji wielki piec nr 5. 
Trzeba przranać, iż towarzy­
sze z grup partyjnych i ucze­
stniczący w ich zebraniach 
bezpartyjni członkowie załogi 
dobrze zdają egzamin ze swo­
jej wiedzy o pracy i możliwo­
ściach wydziału. Na zaplano­
wanych 16 zebrań grup odby­
ło się do 12 bm. już 6, reszta 
w toku. Od 20 bm. zaczynają 
si«> zebrania Oddziałowych 
Organizacji Partyjnych.

Załoga Wydziału Wielkopie­
cowego podkreśla wiele istot- 
nvch postulatów, wysuwanych 
na wszystkich zebraniach 
grup. Ich pełne zrealizowanie 
umożliwi osiągnięcie wvsokie- 
go wykonania pięciolatki. U- 
czestnicy zebrań grup z od­
działu rozlewania i oddziału 
wsadu poruszali tak istotne 
zagadnienia, jak poprawę or­
ganizacji pracy na poszczegól­
nych stanowiskach, no. w re­
mizie kadzi surówkowych.

W Walcowniach Wstępnych 
troska o wyższa wydajnaść

•W Zgniataczu zebrania grun 
partyjnych dobiegły już koń­
ca. Dyskutowano na nich wni­
kliwie nad alternatywnym 
projektem planu 5-letniego. 
Dyskusja przeniosła się obec­
nie na forum oddziałowych 
organizacji partyjnych. Trwa­
ją otwarte zebrania OOP, w 
których uczestniczy prawie 
cała załoga. Dominującym za­
gadnieniem, wokół którego to­
czy się dyskusja, to wydaj­
ność walcarki, mająca w 5- 
latce wzrosnąć o ok. 100 ton 
na godzinę.

Trudno jeszcze w tej chwili 
podawać konkretne wyniki 
dyskusji, w każdym razie je­
dno jest pewne: załoga pod­
chodzi jak najbardziej po go- 
srodarsku do wszelkich za­
gadnień związanych z pro­
dukcją, z polepszeniem wy­
ników pracy, ze wzrostem wv- 
dajności i poprawą jakości 
produkcji.

W Wydziale są trzy nunktv 
konsult.acvjno - informacyjne, 
w których również można 

w Wydziale Zasadowym były 
glosy załogi — noszące po­
wiedziałbym charakter nawet 
zobowiązań. Jeżeli dopiszą in­
westycje — mówiono — to za­
łoga gotowa jest wyproduko­
wać ponad plan 5-latkl jesz­
cze dodatkowo ok. 3 tys. (on 
wyrobów chromomagnezyto- 
wych.

Dobrze byłoby zastrzeżenie 
to — zupełnie zrozumiałe — 
potraktować jako wniosek za­
łogi i dołożyć starań, aby by­
ło zrealizowane. Wniosków 
padło zresztą w dyskusji spo­
ro. Wysuwają się na pierwszy 
plan sprawy poprawy organi­
zacji pracy, zwiększenia stop­
nia mechanizacji robót (wiąże 
się to z ulżeniem nieraz jesz­
cze bardzo ciężkiej pracy za­
łogi), poprawy jakości produk­
cji — przede wszystkim przez 
zwiększenie dyscypliny tech­
nologicznej, ale i przez po­
prawę zaopatrzenia surowco­
wego. Dużo mówiło się rów­
nież o konieczności zacieśnia­
nia współpracy z odbiorcami 
wyrobów ZMO i z Wydzia­
łem Kolejowym huty. Istnie­
jąca już bliska współpraca ze 
Stalownią przynosi ogromne 
korzyści obu stronom.

Ciekawa, zaangażowana dy­
skusja, liczne wnioski, a na­
wet zobowiązania! Piękny 
jest wkład załogi ZMO do dy­
skusji nad pięciolatką. Rzecz 
teraz w tym, aby wnioski by­
ły wykonywane, aby w pełni 
służyły załodze. (jd) 

skrócenie czasu wymurówki 
kadzi, dalsze usprawnienie 
transportu kolejowego, lep­
sze zaopatrzenie w części 
przeciwawaryjne wywrotnic 
wagonowych i mostów przeła­
dunkowych.

Generalny wniosek załogi 
dotyczy terminowości i jako­
ści wykonywanych remontów. 
A na (szerzej i najczęściej mó­
wi się na zebraniach grup o 
zabezpieczeniu bogactwa wsa­
du, jako o nieodzownym wa­
runku wykonania ambitnego 
planu pięcioletniego. Równo­
cześnie inwestycje! A więc 
niezbędne jest przyspieszenie 
zakończania rozbudowy wv- 
twórni masy spustowej, jak 
również nowej remizy kadzi 
i magazynu materiałów o- 
gniotrwałych, następnie wy­
budowanie nowej szatni przy­
najmniej na pół roku przed 
uruchomieniem wielkiego pie­
ca nr 5.

Dyskusja wielkopiecowni- 
ków nad pięciolatką przynie­
sie jeszcze na pewno wiele 
nowych wniosków. Jest to do­
bra, szczera i gorąca dysputa 
prowadzona przez wszystkich 
i dla wszystkich. Tego po­
dejścia do sprawy nowego pla­
nu pięcioletniego można po­
gratulować załodze Wielkich 
Pieców. (lk) 

składać wnioski dotyczące 
zagadnień związanych z pro­
jektem przyszłej pięciolatki. 
Wnioski może załoga również 
umieszczać w specjalnej 
skrzynce, względnie przekazy­
wać je mistrzom czy kierow­
nikom zmianowym. Pierwsze 
wnioski już napłynęły i każdy 
dzień zwiększa ich liczbę. Po­
wołano komisję, która po za­
kończeniu otwartych zebrań 
OOP zajmie się szczegółowym 
opracowaniem zgłoszonych 
wniosków, a następnie przed­
stawi je na Konferencji Sa­
morządu Robotniczego.

Pochwalić trzeba przy tej 
okazji dobrze zorganizowaną 
w Zgniataczu propagandę wi­
zualną. Rozklejono tutaj pla­
katy propagujące dyskusję 
nad pięciolatką. Całością tej 
akcji kieruje przede wszyst­
kim aktyw partyjny, ściśle 
współdziałający z organizacją 
związkową. Radą Robotniczą 
i kierownictwem gospodar- 
czvrn wydziału.

(dr)

Stary rok- 1964 - był dla
Walcowni Zimnej wyjąt­
kowo korzystny. Świadczą 

o tym najlepiej wskaźniki eko­
nomiczne. 17.639 ton nadwyżki 
w stosunku do zaplanowanej 
produkcji, podniesienie jako­
ści, przekroczenie po raz pier­
wszy w historii wydziału pla­
nowanego uzysku (uzysk cał­

Ideologia - to stosunek do pracy
kowity wyniósł 86,5) — złożył 
się na te efekty wysiłek zało­
gi, szczególnie zaś oddziału 
Walcarek i Wytrawialni.

W kontekście osiągnięć produk­
cyjnych omawiał referat I sekre­
tarza KZ PZPR — W. WŁODAR­
CZYKA na zebraniu sprawozdaw­
czym F-62 całoroczna pracę tam­
tejszej organizacji, uwzględniając 
poza trudnymi zadaniami ekono­
micznymi na rok bieżący — zaga­
dnienia pracy wewnątrzpartyjnej. 
Praca z kandydatami, wyelimino­
wanie x pracy grup partyjnych 
częstego jeszcze formalizmu, in­
tensywniejsza współpraca na sty­
ku: grupa partyjna — dozór, 
wzrost szeregów organizacji, sy­
stematyczni ejszy udział w szkole­
niu, uatrakcyjnionym o niestoso­
wane dotąd formy — oto niektóre 
postulaty wysunięte w referacie.

Wzbogaciła postulaty dys­
kusja. Z początku — jak to 
często bywa — raczej margi­
nesowa, formalna —wybuchła 
żarliwie, spontanicznie i śmia­
ło. O czym więc mówili tow. 
tow.: MAGDZIARZ, ĆWIK, 
URBAŃSKI, ŚLIWKA, MU- 
SIAŁ, WIŚNIEWSKI, ORENT, 
ZABIJAK, MAŚLAK, SAL- 
WINSKI, MADEJSKI, MI­
CHALCZYK, KUPIS, KLIMA, 
LIPIŃSKI?

Dyskutanci występowali z wąt­
pliwościami natury dość zasadni­
czej. Czy zebrania partyjne nie 
są przeładowane treściami ekono­
micznymi, co w konsekwencji po­
woduje ograniczenie czasu na o-

Z egzekutywy KF PZPR
13 bm. egzekutywa KF 

PZPR w HiL omawiała zmia­
ny organizacyjne _w schema­
cie Huty im. Lenina na rok 
1965 oraz rozdział limitów za­
trudnienia pracowników u- 
mysłowych. Informacje na te 
tematy złożyli na posiedzeniu: 
kier, działu Organizacji i Za­
rządzania tow. M. Marszałek 
i dyrektor Pracy tow. 8. Su- 
choński.

Jeżeli chodzi o zmiany w 
schemacie organizacyjnym hu­
ty, to są one w zasadzie ra­
czej drobne, z wyjątkiem 
przeniesienia Stacji Maszyn 
Analitycznych z pionu Gł. 
Księgowego do działu Orga­
nizacji i Zarządzania. Ilość 
pracowników umysłowych w 
hucie w stosunku do lat u- 
biegłych, jeżeli uwzględnić 
wzrost ogółu zatrudnionych, 
wykazuje tendencję malejącą, 
gdyż wynosi 13,1 proc.

Wyniki obrad zsumował w 
końcowym wystąpieniu prze­
wodniczący posiedzeniu I se­

Uroczysta KSR w HiL
(Dalszy ciąg ze str. 1) 

cieniu działalności brygad inży­
nieryjno-technicznych mówił tow. 
PTASZNIK, który równie* ape­
lowa) do władz centralnych o po­
moc w uzyskaniu domu wypo­
czynkowego dla załogi naszej hu­
ty-

Serdecznie zostało przyjęte 
wystąpienie wiceministra R. 
TRZĆIONKI, który wyraził 
uznanie załodze HiL za wyni­
ki roku ubiegłego, stwierdza­
jąc, iż słuszny był postulat od­
nośnie większego usamodziel­
nienia zakładów w gospoda­
rowaniu funduszami przezna­
czonymi na postęp techniczny. 
Życzeniem naszych władz pod 
adresem załogi kombinatu jest 
zwiększenie troski o jakość 
produkcji eksportowej, zwięk­
szenie produkcji wyrobów 
walcowanych, przyspieszenie 
uruchomienia Stalowni Kon­
wertorowej i przyjście z po-

Wyrazy współczucia 
EUGENIUSZOWI 
WOŻNIAKOWI 

pracownikowi Pionu Główne­
go Mechanika HiL — z po­
wodu śmierci żony składają 

KIEROWNICTWO PIONU 
KOMITET ZAKŁ. PZPR 

RADA 7AKLADOWA 
TM HiL 

miwlanle inny eh problemów? 
Choćby zagadnień iwiatopoglado- 
wyeh i wynikających t tego, 
szczególnie watnych dla rodziców 
— członków partii — spraw świec- 
kośei nauczania. Spraw postawy 
członków partii, którzy manifes- 
tają swa ideowoii w niektórych 
przypadkach tylko uczestnictwem 
w zebraniach. Koniec zebrania — 
te dla nich równocześnie przer­

wa w zaangażowaniu — do na­
stępnego spotkania partyjnego.

Niedocierająca do najniż­
szych ogniw informacja par­
tyjna — to kolejny problem 
poruszony w dyskusji. Szere­
gowi członkowie partii nie 
zawsze umieją wyjaśniać so­
bie własne wątpliwości, a 
przecież ich zadanie, to rów­
nież tłumaczenie bezpartyj­
nym wielu spraw.

Zarobki, podatek od uposa­
żeń, zaopatrzenie sieci han­
dlowej, komunikacja, — jed­
nym słowem sprawy dnia co­
dziennego znalazły również 
odbicie w dyskusji. Podsumo­
wał ją sekretarz KF PZPR 
tow. LEOPOLD KOWAR. Wy­
czerpująco omówił on zagad­
nienia ideologii w państwie o 
utrwalonej już władzy. Daw­
niej ideologia znaczyła—wal­
ka. Dziś — to przede wszystkim 
stosunek do pracy. Równie 
ważna jest dla towarzyszy u- 
miejętność prawidłowego roz­
graniczenia stosunku państwa 
do kościoła i stosunku partii 
do religianctwa w jej szere­
gach.

Na zakończenie zebrani 
zaakceptowali wnioski opra­
cowane przez specjalnie po­
wołaną komisję, zmierzające 
do jeszcze lepszej i efektyw­
nej pracy organizacji partyj­
nej P-62. BR 

kretarz KF PZPR tow. Zbi­
gniew Jakus. Ustosunkowując 
się do proponowanych zmian 
w schemacie organizacyjnym 
huty na rok 1965 podkreślił 
on słuszność i celowość prze­
sunięcia Stacji Maszyn Ana­
litycznych do działu Organi­
zacji i Zarządzania. Określa­
jąc rozdział limitów pracow­
ników umysłowych jako pra­
widłowy, zwrócił on uwagę 
na fakt, że ilość ich nie od­
powiada w całości potrzebom 
huty. Tym bardziej więc na­
leży dbać o racjonalne wyko­
rzystanie przydzielonych pra­
cowników w ramach samych 
wydziałów oraz podnoszenie 
kwalifikacji zatrudnionych.

W rezultacie przeprowadzo­
nej dyskusji eg-ekutywa KF 
zaaprobowała przedstawione 
przez administrację propozy­
cje w sprawie schematu or­
ganizacyjnego HiL na rok 
1965 oraz limitów zatrudnie­
nia pracowników umysłowych 
i wypowiedziała sie za szvbkim 
wprowadzeniem ich w życie.

(w)

mocą kadrową stalowniom 
starych hut Zabierając głos 
poseł Z. Jakus położył na­
cisk na konieczność stałego 
rozwijania postępu technicz­
nego, po czym wniósł o za­
twierdzenie przedstawionego 
planu, który KSR przyjęła.

Z kolei nastąpił moment 
przemówienia tow. I. LOGI- 
SOWIŃSKIEGO, który prze­
kazał załodze HiL serdeczne 
pozdrowienia od KC PZPR. 
Rządu i CRZZ oraz gratulacje 
z okazji zdobycia ponownie 
sztandaru. Podkreślając rolę 
giganta hutniczego w kształ­
towaniu świadomości społe­
czeństwa oraz w gospodarce 
narodowej, tow. Loga-Sowiń- 
ski omówił sukcesy naszych 
hutników. Następnie dokonał 
wręczenia sztandaru. I jeszcze 
jeden uroczysty moment: I se­
kretarz KF PZPR, poseł Z. 
Jakus odczytał decyzję władz 
o nadaniu naszym hutnikom 
tytułu najlepszej załogi w hut­
nictwie. dyplomu i przekaza­
niu sztandaru przechodniego 
oraz przyznaniu nagrody w 
wysokości 200 tys. zł.

Na zakończenie KSR dwi“ 
BPS walczące o tytuł XX-lecia 
zostały udekorowane odzna­
kami: złota — BPS J. Zdra- 
dzisza ze Stalowni oraz srebr­
ną - H. Gicali z ZK(K-8).

Ł Koz.
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Postrach wroga — sławna artyleria radziecka w akcji.

ZACZĘŁO SIĘ 12 stycznia. Zastygły 
w miejscu front wschodni ożył. Nad 
liniami niemieckimi na przyczółku 
mostowym pod Baranowem, pod Ma­
gnuszewem i pod Puławami zaczęła 
przewalać się nawałnica ognia. Ro­

sjanie przeszli do potężnej zimowej ofensywy, 
która miała wyzwolić resztę terytorium pol­
skiego i wkroczyć na ziemię wroga. Na każdv 
kilometr frontu natarcia przewidziano 300 luf 
łącznie z moździerzami, armatami przeciw­
lotniczymi i moździerzami rakietowymi („Ka- 
tiusze”). Ruszyły do boju nowe dywizje pie­
choty i korpusy pancerne. Potężne wsparcie 
lotnicze.

fOZNAW

otiszmr^
l ŁÓPZ

IWAICAM

4 FRONT . 
BlAtOWUU

WKOCŁAU

O tym jak wielf był impet natarcia świad­
czy najlepiej fakt, że na wszystkich odcin­
kach front zaczął natychmiast „rolować” na 
zachód. Radzieckie czołgi, a za nimi oddział-- 
piechoty parły zwycięsko i niepowstrzyma­
nie. Oto jak scharakteryzował te walki nie­
miecki generał broni pancernej HEINZ GU- 
DERIAN.

ZA KOPAMI

KSAKOU
4 FROITT. 
UKUHI5D

4 FRONT 
UKRAIMM0

mi, w zakładzie wodociągów miejskich i w 
szkołach. Szatański plan zniszczenia gotowy. 

Ale wtedy, gdy do jego ostatecznej reali­
zacji pozostały już tylko godziny, ba — może 
minuty, okazało się, że jest już za późno. 
Nie starczyło czasu. I dlatego pozostały je­
szcze niezjedzone ciepłe posiłki w pokojach 
królewskich na Wawelu, w których rezydo­
wał dr Frank. Pozostały w budynku dowódz­
twa wojskowego przy dzisiejszej ulicy Wa­
ryńskiego. skrzynie pełne nowiutkich ulotek: 
..Je schwieriger ist die Lage, desto mehr lie­
ben wir unseren Führer” (Im cięższa jest 
nasza sytuacja, tym bardziej kochamy na­
szego führera). których nie zdołano już roz­
dać żołnierzom. Ulotki te zaśmiecały później 
całą ulicę...
i 1 ANEWR oskrzydlający Kraków — pod- 
iłl jĘty przez wojska marszałka IWANA 

KONIEWA, dzisiejszego honorowego 
obywatela naszego grodu — dla ratowania za­
bytków krakowskich, całkowicie zaskoczę! 
wroga. Droga na zachód, na Katowice była 
już odcięta. Kraków był oskrzydlony i to tak 
błyskawicznie, że wróg miotał się jak mysz 
w pułapce. 17 stycznia generalny gubernator 
nakazał natychmiastową ewakuację 
zbrodniczej świty. Ciężko załadowana kolum­
na samochodów ruszyła ostatnią stojącą je­
szcze otworem drogą, na południe, przez 
most dębnicki, do Skawiny.

swej

•
iii POŁUDNIE 18 stycznia żołnierze ra- 
yy azieccy byli już w Krakowie. Widzia- 

’ łem ich czołówkę, w białych ochronnych 
kombin’zonach, z. pepeszami w ręku. Śżli 
odważnie naprzód, wyciągając hitlerowców 
z kryjówek. Powietrze przezywały serię 
automatów, ostatni? punkty oporu wroga do­
gorywały I wt’dy. w kilka godzin po wejściu 
Rosjan do Krakowa, na Baszcie Sandomier­
skiej Wawelu, tam gdzie powi-wała dotąd 
flaga ze znienawidzoną swastyką, zatknął 
ktoś białocz-rwony sztandar. Ludzi- wycho­
dzili z domów i płakali ze wzruszania...

A kolumna Franka zatrzymała się dopiero 
w majątku hr. Richthof'na w S'ichau (SI- 
chów, pow. Jawor) na Dolnym Slą'ku. Wy­
ładowano zrabowane z Muzeum Czartory­
skich i z Wawelu dzieła sztuki. Całe towarzy­
stwo nie grzeszyło nawet teraz, po ucieczce 
i po całkowitej przegranej — skromnością. 
Odbywały się liczne 
Trwoniono pieniądz’.
przecież potop, dr Franka cz=kał st—-c

*

przyjęcia i hulanki. 
Da nich zbliżał się 

■z'k...

tli WYZWOLONYM Krakowie życie szybko 
Vy wracało do normy. Organizowała sie 
’ ’ nowa władza ludowa, ruszały zakłady 
pracy. Ocalałe miasto pulsowało znowu tęt­
nem życia. JERZY DANEK

Święto na krakowskiej ulicy
Ta ulicach — bezkrólewie. Niemców już 

l\/ prawie nie było, a wyzwolenie jeszcze 
d. V nie nadeszło. Moment przełomowy, nie- 

porównalny z żadnym innym. Czuli­
śmy wszyscy, że ta upragniona chwila już 
niedaleko. Zbliża się wolność. Radość mąciło 
jedynie wspomnienie o najbliższych, którzy 

•’esz’.i. Tuż przed wyzwoleniem Krakowa, 
SS-mani zdążyli jeszcze wymordować kilka­
dziesiąt osób w Dąbiu, w tym wiele kobiet 
: dzieci...

O Kraków trwały już walki. Początkowo 
słychać było dalekie odgłosy wielkiej ba­
talii. Później coraz bliżej i bliżej. Chciwie 
słuchano wszelkich, chociażby najkrótszych, 
}ak najbardziej lakonicznych i niesprawdzo­
nych wiadomości z frontu walki. Rosjanie 
już są w Bronowicach. Żołnierze radzieccy 
toczą boje w centrum miasta...

Pojawiło się kilka samolotów. Matki pro­
wadziły dzieci do piwnic, skąd raz po raz 
ukazywały się głowy ciekawskich. Kiedy to

..Tego dnia głównych sił skoncentrowanych 
w tym rejonie wojsk pancernych jeszcze nie 
wprowadzono do walki, widocznie w oczeki­
waniu momentu, gdy początkowe sukcesy 
u-ykażą najkorzystniejsze kierunki natarcia. 
Rosjanie, zaopatrzeni pod dostatkiem w sprzęt 
bojowy, mogli sobie pozwolić na tego rodzaju 
taktykę. Przeciwnikowi udało się dokonać 
wyłomu t wbić głębokim klinem w system 
naszej obrony. Tego samego dnia rozpoznano 
nadejście nowych jednostek rosyjskich, prze­
znaczonych do ataku, na położone dalej na 
północ przirczółki na Wiśle. Naliczono tysiące 
samochodów. A więc i tutaj natarcie było 
kwestią najbliższych godzin! To samo doty­
czyło przygotowań na północ od Warszawy 
i w Prusach Wschodnich. Zrobiono jut 
przejścia w polach minowych, czołgi pod­
ciągnięto tuż za linię frontu”.

Miażdżące skutki uderzeń radzieckich nie 
skłaniają sędziwego hitlerowskiego genera­
ła — uczestnika kampanii polskiej w 1939 
roku, kampanii francuskiej i wreszcie kam­
panii wschodniej, do analizowania przebie­
gu walk. Pisze on dalej lakonicznie. „13 sty­
cznia na odcinku przełamania frontu na za­
chód od Baranowa Rosjanie osiągnęli dalsze 
postępy ir kierunku Kielc i stąd dalej na 
północ. W walkach pojawiła się III i IV 
gwardyjska armia pancerna Rosjan. Ogółem 
na tym odcinku przeciwnik wprowadził do 
akcji 32 dwcizje piechoto i 8 korpusów pan­
cernych. Było to największe od początku 
wojny zmasowanie sil na tak wąskim od­
cinku. 14 stycznia można już było zoriento­
wać się. że Rosjanie zamierzają uderzyć 
w kierunku przemysłowego okręgu Górnego 
Śląska. Dla nas plan ten nie był niespo­
dzianką.”

A WIĘC cóż, nie było innego wyjścia jak 
tylko — taktyka często zresztą stosowa­
na w walkach na ziemi radzieckiej — 

planowego oderwania się od przeciwnika... 
zachowując przy tym nienaruszone główne 
siły bojowe. Oderwano 6ię więc jeszcze raz 
i drugi, coraz szybciej, w coraz większym 
popłochu.

Armia radziecka parła niepowstrzymanie 
naprzód. Jedno po drugim miasto polskie 
otrzymywało wolność. 17 stycznia wolna była 
sto'ica. Armia ..środek” i armia „południe" 
były pobite. Hitler — dowodzący teraz cało­
ścią swych armii szala) w podziemnej beto­
nowej kryjówce. Degradował generałów, któ­
rzy ośmielili się oddać teren nieprzyjacielo­
wi, odbierał dowództwo, zrywał szlify, mia­
nował coraz to nowych ludzi.

A TYMCZASEM w Krakowie...
W sztab!e armii generała HARPEGO 

i KSYLANDERA wiedziano już dosko­
nale, że miasta utrzymać się nie da. Ale prze­
cież urdeutsche alte Stadt Krakau nie może 
być oddane przeciwnikowi. Radzono pospie­
sznie i gorączkowo, jak zniszczyć miasto, 
zetrzeć go z powierzchni ziemi. Generalny 
gubernator dr Hans Frank był w ciągłym 
kontakcie z dowódcami Wehrmachtu. Tak. 
zniszczuć Kraków! Nie oszczędzać zabutków!

2 FRONT 
UKRÄiUSö

Wielka ofensywa zimowa Armii Radzieckiej 
w 1945 roku.

MINY były już zresztą podłożone dużo 
wcześniej. Z germańską systematyczno­
ścią wybierano cel: plan zniszczeń — 

szczegółowo opracowany. Miny na Wawelu. 
Miny w piwnicach Akademii Górniczej, w 
którym to budynku mieścił się tzw. rząd 
Generalnego Gubernatorstwa. Miny w Biblio­
tece Jagiellońskiej (mieścił się tu instytut 
pracy niemieckiej na wschcdzie). Miny w 
elektrowni, gazowni, pod wszystkimi mosta-

Przed dwudziestu laty
20 lat temu błyskawiczna ofensywa 

wojsk I Frontu Ukraińskiego przynio­
sła Krakowowi wolność. Było to pa­
miętnego dnia 18 stycznia 1945 roku. 
Postanowiliśmy przeprowadzić wśród 
pracowników huty małą błyskawiczna 
ankietę na temat: Co robiłeś tego dnia? 
Gdzie byłeś wtedy i jak zapisał się 

w Twojej pamięci ten mroźny, sty­
czniowy dzień? Oto kilka odpowiedzi.

Mgr inż. WITOLD KÜNSTLER — dyr. 
ekonomiczny HiL. Byłem wtedy dowódcą 
plutonu terenowego Armii Krajowej w 
Myślenicach. Ostatnie dni wojny. Niem­
cy chrłkiem przemykali na zachód. Par­
tyzantka wykazywała jednak wzmożoną 
aktywność. Korzystaliśmy rzecz jasna 
z okazji, żeby jak najmniej wrogów pu­
ścić cało z naszego terenu operacyjnego. 
Do Krakowa wkraczały już wtedy pierw­
sze oddziały Armii Radzieckiej.

JERZY MIDLEJA — mechanik. 18 sty­
cznia 1945 roku byłem w samym centrum 
„piekła” — w Berlinie. Wywieziony na 
przymusowe roboty pracowałem jako me­
chanik wraz z innvmi niewolnikami z Pol­
ski, Czechosłowacji, Węgier. Jugosławii — 
na lotnisku niemieckim. Straszliwe bom­
bardowania. Niepewność losu. Lecz wie­
dzieliśmy. że koniec już bliski. Radzieccy 
jeńcy, którzy też bvli używani do niektó­
rych robót, stale pocieszali: Nasi już bli­
sko, idzie Armia Czerwona...

Dr inż. JULIAN ŻABICKI — kier. ZLZ 
HiL. Kiedy Kraków był wyzwalany, by­
łem wtedv w rodzinnej miejscowości w 
powiecie proszowickim. Czas wykorzysty­
wałem na konspiracyjną naukę. Pamiętam, 
że uczyłem się wtedv chemii. Rozgorzała 
wielka bitwa. Pociski huczały nad doma­
mi. Wybuchały liczne pożary. Ze wscho­
du przewalał sie w stronę Krakowa front

Już nie te miny, nie ten krok i nie ten ekwipunek. Powrót do Yaterlandu...

Dzień ten na zawsze pozostanie w mej 
pamięci.

JÓZEF NOWOTNY — I sekretarz KZ 
PZPR w Stalowni. Byłem wówczas człon­
kiem drużyny dywersyjno-sabotażow’j 
Batalionów Chłopskich. 18 stycznia osła­
nialiśmy stację kolejową Łuczyce na tra­
sie Kraków—Miechów. Właśnie w tym 
dniu udało się nam dokonać nie lada wy­
czynu. Ostrzelaliśmy drezynę z niemiec­
kimi minerami, którzy zamierzali wysa­
dzić urządzenia nastawni i aparaturę sta­
cji. Minerzy wycofali się w kierunku Kra­
kowa i dzięki temu już następn’go dnia 
stacja została uruchomiona i obsadzona 
przez polskich kolejarzy.

STANISŁAW MUI.ARZ — I sekretarz 
KZ pionu TE. Niestety nie było mnie wte­
dy w Polsce, przynajmniej w jej dawnych 
granicach. Siedziałem za drutami w kar­
nym obozie w miejscowości Hirschb~rg 
(Jelenia Góra). Wraz z wieloma innymi Po­
lakami pracowałem w niemieckiej fabryce 
zbrojeniowej. Pamiętam, że był wielki 
mróz i bynajmniej nie wiodło nam sie do­
brze. Wiadomości o zbliżającym się fron­
cie docierały jednak do nas i to dodawało 
sił do przetrwania...

MARIAN SOSIN — lekarz ZLZ HiL. 
Batalion AK „Skały” działał t”go pamięt-- 
nego dnia w Krakowie. Uci°kającvch 
z miasta Niemców goniły często pocissi 
z partyzanckiej broni. Gwałtowne walki 
rozgorzały w starej bożnicy na Kazimie­
rzu. Zabarykadowali sie tutaj hitlerowcy. 
którzv nie mieli już odwrotu. Żołnierz.^ 
AL. BCh, AK — ręka w rękę starali się 
ich stad wykurzyć. Zanim wkroczyła Ar­
mia Radziecka strzały z bożnicy już u- 
cichły. Wracałem do mies’kania rodziców 
w Bieżanowie. Mimo, że Kraków był już 
wolnv. dostałem się po drodze w ogień nie­
mieckich karabinów maszynowych.

zbrudzonych mund-- 
się przyjaźnie, rado- 
germańcy uszli...
nie znaczące zdanie.

się skończy? Czy doczekamy wolności? Kie­
dy zobaczymy przyjazne nam wojska?

Panował nastrój wyczekiwania i obawy. 
Ktoś przyniósł wiadomość, że Niemcy pod­
minowali cały Kraków. Ze... jeżeli potrafią 
odeprzeć atak, zapędzą całą młodzież mia­
sta na krakowskie Błonia i tam wystrzelają. 
Nadzieja mieszała się ze strachem. Po od­
głosie walk próbowano wnioskować, na czyją 
stronę przechyla się zwycięstwo. Po okrop­
nych doświadczeniach koszmarnych lat, ni­
czego nie można było być pewnym.

T| T ieszkalam wtedy w jednej z fabryk na 
/IZr Grzegórzkach. Siedzieliśmy jeszcze 

w małym schronie, głodni i przejęci 
tym. co ma nadejść. W pewnym momencte 
ktoś krzyknął: — Wychodźcie, już są!

Wszyscy rzucili się do wyjścia. Przy fa­
brycznej bramie stało kilku zmęczonych żoł­
nierzy radzieckich. Widać było trud walki 
na ich twarzach, na 
rach. Ale uśmiechali 
śnie. — Zdrastwujtic,

Krótkie, niby nic 
A przecież czekaliśmy na te słowa przeszło 
cztery lata. Podoficerowie odeszli. Żołnierze 
zabezpieczyli pozostałe urządzenia Na war­
cie przy bramie stanął mały, sympatyczny 
żołnierz. Wesołe oczy i śmieszna szpiczasta 
bródka. Żołnierz z dalekiego Uzbekistanu. 
Zaraz znalazła się gorąca herbata, którą 
chciwie wypił. Niewiadomo, jak długo nie 
miał nic w ustach. W 
telnego boju na śmierć 
myśleć o pragnieniu i

W fabryce przez całą 
wiek, który był za pan brat z hitlerowcem''. 
Nieiedną łzę wylały matki za synami, któ­
rych wysłał do obozów. W t”m dniu, gdy sta­
liśmy już z- radzieckimi żołnierzami, ktoś 
nagle krzyknął: — Jest jeszcze na terenie 
fabryki. Germański szpion, towarzysze! — 
próbowano wytłumaczyć iaśniej żołnierzom. 
Zrobiło się zamieszanie. Żołnierze rozbiegli 
się po fabrycznych budynkach, ale na próż­
no. Zdrajca narodu tym razem uniknął ja­
szcze kary. Uciekl drugim wyjściem, ri- 
strzeżonym przez nikogo.

«Dokończenie na s'r. 5)

czasie bitwy, śmier- 
i życie nie ma czasu 
głodzie.
wojnę pracował człc-
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fiifir zaczynają się spiętrzenia 
nawet zryw nie

Suwnica ciągnie długi pas 
blachy, już gotowej, u- 
formowanej i jeszcze dy­

miącej niedawnym żarem. 
Walcownia Gorąca Blach, je­
den z najpotężniejszych wy­
działów naszej huty, współde­
cydujący o wynikach pracy 
całego Kombinatu. Ta chwila 
w hali służy krótkiej retro- 
spekcji, zebraniu w całość 
wielu rozmów przeprowadzo­
nych i tutaj, na miejscu i w 
biurowcu. Przedmiotem była 
nie tylko aktualna sytuacja w 
Walcowni, zabezpieczenie 
przed zimą i problemy składa­
jące się na każdy dzień robo­
czy, ale przede wszystkim 
sprawa z nie tak dalekiej 
przeszłości, przeciągająca się 
na b eźące godziny i tygodnie.

Pytanie nie jest nroste, a 
przyczyny je wywołujące sta­
nowią cały splot z pewnością 
możliwy jednak do- rozwiąza­
nia. Walcownia dała w zam­
kniętym co dopiero roku 20 
tys. ton nadwyżki blach, prze­
de wszystkim dzięki zobowią­
zaniom podejmowanym przez 
walcowników. Wydział znany 
jest z wieloletniej dobrej, ryt­
micznej pracy — o czym mó­
wił m. in. gł. walcownik mgr 
inż. FOLFAJSlNSKI na małej 
KSR. To wszystko prawda, a 
mimo tego plan t o w a ro w y 
za r. ub. nie został tutaj w 
pełni wykonany, głównie tak 
zw. zamówienia. To grozi kon­
sekwencjami, które musi po­
nieść cała huta, jako jednoli­
ty organizm.

Niemal w każdej z przepro­
wadzonych rozmów powtarza­
ło się magiczne słowo KAC. 
Kombinowany agregat ciecia 
zawiódł i nie wszedł do eks­
ploatacji w końcu ostatniego

kwartału, w wyniku wykrycia 
*isterek. Następnie czwarty 
piec przepychowy także nie 
spełnił pokładanych w nim 
nadziei. Były ponadto błędy 
taktyczne: liczenie na zryw w 
ostatnich miesiącach roku, 
gdy tymczasem właśnie w li­
stopadzie i grudniu w Wy- 
kańczalni utworzył się zator. 
W okresie świątecznym zawie­
dli tam trochę ludzie, osłabła 
mobilizacja, zamówienia nie 
zostały w pełni zrealizowane.

Jak mówiono na zebraniu 
oreanizacii partyjnej, odby- 
tvm przed kilkoma dniami, 
nie tylko w ostatnich miesią­
cach ub. r. pracowano nieryt- 
micznie. Już poprzednio pra­
ca gromadziła sic na koniec 
miesiąca, brak było zamówień 
zaraz po pierwsz.vm. Na tym 
ssmvm zebraniu zgłaszano 
także uwagi na temat niedo- 
pilnowywania obowiązków 
przez kierowników oddziałów. 
Następnie o utrudnieniach w 
produkcji, jak brak np. 2 wa­
hadeł waeonów do wywozu 
złomu.

Jakie wnioski nasuwają sie 
jes“cz» z dalszych rozmów z 
ludźmi? Na pewno ni» można 
przyjąć argumentu o koniecz­
ności realizowania w pierw­
szym rzędzie zadań wynikają- 
cvch z kooperacji z innymi 
wrdziałami huty — jako u- 
sprawiedHwienia. Na wyroby 
naszej Walcowni Gorącej c~e- 
kaią w równej mierze zakła­
dy produkcyjne z innvch ---
łezi kraiowego przemysłu. 
Niezależnie od przyczyn nie­
zawinionych przez wydział, i- 
stnięta sprawy wewnętrzne do 
rozstrząśniecia przez samą za­
łogę Walcowni. Szczególnie

MINĄŁ rok 1964 i dokonano już jego bilan­
su w różnych dziedzinach pracy nasze? 
huty. Wydaje się. że warto poświęcić też 

nieco uwagi ocenie sytuacji bhp w tym okresie 
tym bardziej, że jest to ciągle jeden z pierw­
szoplanowych problemów. Naszą rozmowę z 
kierownikiem Działu BHP HiL inż. Henrykiem 
Nidecklm zaczynamy od podstawowego pytania: 
a więc poprawa, czy dreptanie w miejscu? 
Może regres?

Mniej wypadków i to wszystkich kategorii
To czego dowiedzieliśmy się brzmi bardzo, ale 

to bardzo optymistycznie. Rok 1964 zapisał sie 
w kronikach huty dalszą dużą poprawą stanu 
bezpieczeństwa i zdrowia załogi. Zresztą oddaj­
my najlepiej głos cyfrom. Ogółem w roku 1963 
zdarzyło się u nas 904 wypadki przy pracy, a 
w roku 1964 było ich 762 — czyli spadek wy­
nosi 15,7 proc. Jeżeli uwzględnimy przy tym 
dwa fakty: a mianowicie, że i w roku 1963 
nastąpił spadek wypadków w porównaniu do 
poprzedniego okresu o 15,1 proc, oraz fakt 
zwiększenia się załogi HiL (a to jak wiadomo 
nie sprzyja bezpieczeństwu pracy — nowi, nie- 
obeznani -z pracą ludzie łatwiej ulegają wy­
padkom) stwierdzamy s t ał ą tendencję do po­
prawy. I to jest momentem chyba najbardziej 
optymistycznym.

Mniej mieliśmy wypadków i drobnych (któ­
rych było w roku 1963 — 74. a w roku ub. 
— 53, spadek wynosi 28,4 proc.) i lekkich, po­

ciągających nieobecność w pracy od 4 do 28 
dni (było jch w roku 1963 — 610, a w roku 
ub. — 509, spadek wyniósł ł6,6 proc.) i ciężkich 
pociągających absenaję przekraczającą 28 dni 
(zdarzyło się takich wypadków 209, a w roku 
ub. 195, spadek wynosi 6,7 proc., w tej liczbie 
wypadków inwalidzkich zarejestrowano — 31, w 
ub. roku — 25) spadek wyniósł 19,4 proc. I 
ostatnia, najbardziej tragiczna kategoria wy­
padków. Śmierć w czasie pełnienia obowiąz­
ków służbowych poniosło w 1963 roku — 11 
pracowników huty, a w roku ub. pięciu. Spadek 
— 54,5 proc.

Poprawił się również wskaźnik częstotliwości 
wypadków, czyli ich ilość przypadająca na 
1.600 zatrudnionych. Wynosił on 3,5, spadł w 
ub. roku na 2,9. Jednocześnie też mniejsze 
straty w roboczodniach poniósł nasz zakład 
wskutek wypadków. W roku 1963 opuszczono 
22.638 dni, w roku ub. — 19.519. Spadek wy­
niósł 13,7. I to wszystko — podkreślamy jesz­
cze rag — przy wzroście zatrudnienia przecięt­
nie o 6.7 proc, i przy wymianie (fluktuacja) ok. 
4 tys. ludzi.

Na 6 miejscu w Zjednoczeniu

Porównanie jakiego chcemy teraz dokonać 
nie jest najszczęśliwsze. Trudno bowiem 
o należytą skalę, która umożliwiłaby po­

równanie wypadkowości w Hucie im. Lenina 
— kolosie organizacyjnym i skomplikowanym 
organiźmie hutniczym z małymi zakładami tzw. 
starego hutnictwa. Zjednoczenie prowadzi jed­
nak tego rodzaju zestawienia, warto więc je 
przytoczyć. Nie ma jeszcze wyników całorocz­
nych, ale po 3 kwartałach 1964 roku uplasowa­

pomoże
wiele uwagi trzeba poświęcić 
np. walcarkom (nieplanowy 
postój w październiku z po­
wodu awarii). W grudniu rów­
nież zdarzały się awarie a i w 
styczniu nie jest z tym lepiej. 
Czy przyczyny tych faktów 
nie kryją się w niedopatrze­
niach z niedalekiej przeszłoś­
ci? A żal o r.iezawsze dobrą 
jakość materiału do Stalowni 
i Zgniatacza — czy nie powi­
nien przybrać formy stanow­
czego przeciwdziałania zaw­
czasu, jeśli skargi były uza­
sadnione? Warto było wszel­
kimi siłami dążyć do rea­
lizacji słusznych postulatów 
w dalszej współpracy. Bo

Z ukosa
NIE SZKODA ŚWIATŁA?
Powie może ktoś: błaha 

sprawa. Ale przecież nie mo­
żna przechodzić do porządku 
dziennego nad tym. że w bia­
ły dzień pali się światło kil­
kudziesięciu lamp. Fakt taki 
stwierdziłem w dniu 13 bm. 
na całej trasie pcmostu wio­
dącego od budynku adir.. Sta­
lowni Konwertorowo-Tleno- 

wej do ZMO. Była godzina 
11 przed południem i wszyst­
kie lampy jarzeniowe płonęły 
pełnym blaskiem. Jak dowie­
działem się — dzieje się tak 
nader często. Czy oszczędność 
nie obowiązuje i w tej dzie­
dzinie? Przydałoby się „wle­
pić” komuś mandacik!

BAŁAGAN!
Koło biurowca Stalowni 

Konwertorowej — kędy prze­
chodzą codziennie setki ludzi 

| — panuje niestety bałagan.

liśmy się na 6-ym miejscu wśród 23 zakładów 
podlegających Zjednoczeniu Hutnictwa Żelaza 
i Stali. Przed nami są takie zakłady jak: (do- 
daję w kolejności zajętych .miejsc) Hutą Bo­
brek. Huta Kościuszko, Huta im. Karola Świer­
czewskiego, Huta Zabrze. Huta Zygmunt. Szó­
ste miejsce, to czołówka, ale trzeba też odraz.» 
powiedzieć, że na pewno stać nas na lepsze 
rezultaty i że w przyszłości nie może nas za­
dowolić szósta lokata bhp-ska.

Kilka refleksji. Uzyskaliśmy postęp i to w« 
wszystkich dziedzinach. Postęp niełatwy, wy­
pracowany w ciężkim trudzie przełamywania 
ludzkich nawyków. Szkolenia, ciągłe przestrze­
gania przed grożącym niebezpieczeństwem. Moż­
na było niewątpliwie zrobić dużo więcej, gdyż 
5 wypadków śmiertelnych, prawie 20 tys. stra­
conych dni roboczych, to bilans przykry. Trze-

Problemy bhp zawsze aktualne

Generalna poprawa
i co z tego wynika

ba jednak — gwoli sprawiedliwości stwierdzić, 
że po roku 1963, który zamknięty został fatal­
nym bilansem 11 najcięższych wypadków o nie­
odwracalnych już skutkach — cały wysiłek 
służby bhp skierowany został na położenie ta­
my tej tragicznej statystyce. Jednocześnie do­
konywano ogromnych wysiłków nad przeorga­
nizowaniem służby bhp w sensie przejęcia in­
spektorów wydziałowych przez centralną ko­
mórkę bhp huty. Dało to tej służbie niezależ­
ność i dużo większe niż poprzednio prerogaty­
wy. Skupienie uwagi na tych właśnie proble­
mach — aczkolwiek przyniosło spodziewane re­
zultaty wyrażające się obniżką o ponad 50 proc, 
wypadków śmiertelnych, zepchnęło na margi­
nes inne ważne zagadnienia.

jakie czynniki zadecydowały przede wszyst­
kim o poprawię stanu bhp w hucie? Naj­

większe znaczenie posiada niewątpliwie zmia­
na atmosfery jaką otaczana jest problematyka 
bhp w wydziałach huty. Przełamana została 
obojętność, więcej teraz myśli się w wy­
działach o stwarzaniu załodze zdrowych i bez­
piecznych warunków pracy. Uporządkowane zo­
stały sprawy szkolenia, wprowadzono całorocz­
ną, jednolitą jego tematykę. Zaostrzone zostały 
kryteria w obowiązkowym szkoleniu dozoru te­
chnicznego oraz przy egzaminach okresowych 
Teraz stwierdza się dobre przygotowanie zda­
jących, poziom wiadomości wyraźnie podniósł 
się.

Wprowadzone zostały nowe typy ochron oso­
bistych. Np. w naszej Stalowni świetnie zdaje 
egzamin zastosowanie dla obsługi pieców mar- 
tenowskich specjalnych ubrań ognioodpornych 
Już w dwóch wypadkach (które mogły zakoń­
czyć się fatalnie) ochroniły one pracowników od 
poważnych następstw. Tego rodzaju ubrania

właśnie sprawa złej ja­
kości tak zaważyła przy 
sortowaniu blach eksporto­
wych. wywołując konieczność 
dowalcowywania, a więc tym 
samym stała się przyczyną 
rozdrobnienia pozycji na wal­
carkach. i spadku wydajności.

Czy takie w i!osunkaeh 
międzyludzkich wszystko do­
wodziło ogólnie panującej har­
monii, tak potrzebnej dla do- 

rych wyników pracy? Cza­
sem mogą to być drobne, ale 
stale zgrzyty między zmiana­
mi, niekiedy tylko między po­
szczególnymi ludźmi. I tym 
zagadnieniom warto poświę­
cić wiele uwagi każdego dnia. 
I może także w wypowie­
dziach na temat pracy Wal­
cowni, które chętnie zamieści­
my na nazzych lamach.

Mam w ręce rozwarstwiony 
kawałek blachy, oczywiście na 
złom. Szkoda. Ale trzeba wie­
rzyć w ludzi, którzy na pewno 
wspólnie potrafią znaleźć 
wyjście z impasu. (ik.)

Aż wstyd, żeby taki ładny 
obiekt miał tak niechlujne o- 
toczenie. Walają się tutaj po­
tłuczone płyty chodnikowe, 
kawałki rur, stare żelastwo, 
deski i druty. Leżą także — 
jako chyba symbol bałaga- 
niarstwa — stare żelazne 
taczki.

Obiekt oddany niedawno do 
użytku. Nowy piękny wydział. 
Czy takie niechlujne otocze­
nie nie razi oczu gospodarzy 
i budowniczych?

JAK CIĘ WIDZĄ...
Jeszcze krótko o ZMO. Te­

ren tego Zakładu zwykle spra­
wiał miłe dla oka wrażenie. 
Ład, porządek, rozsądna pro­
paganda wizualna. Tym wię­
ksze zaskoczenie, kiedy po­
patrzysz na biurowiec Za­
kładu od strony schodów po­
mostu. Bałagan. Leży tu sta­
ra pogruchotana lampa oświe­
tleniowa. stare rury żeliwne, 
deski, gruz oraz wątpliwa de­
koracja w postaci skrzynki 
na śmieci, (jd)

Na wielkim 
marginesie Icuitury

Najtrudniej jest pisać o 
sprawach najbardziej oczy­
wistych. Bo albo się popada 
w komunały lub banał, a se­
dno sprawy ginie i kropka. 
Od takich refleksji niestety 
zaczynam, bo właśnie mam pi­
sać o sprawach tak oczywi­
stych, że aż się nie chce wie­
rzyć — pracy Zakładowego 
Domu Kultury Huty im. Le­
nina.

Ile razy przechodzę obok 
pomieszczeń tej instytucji, ile 
razy zaglądam do jej wnę­
trza, przeżywam zmieszanie, 
uczucia zażenowania, żalu i 
równocześnie dur.y — bo ja 
wiem — może nawet czasem 
głębokiego zadowolenia. Za 
tymi czerwonymi ścianami 
bloku ściśniętego sąsiednimi 
domami mieszkalnymi, na­
zwanego szumnie domem kul­
tury, odbywają się pewne 
procesy, co jak erozja rzecz­
na powoli, nieznacznie lecz 
nieustannie drążą świadomość 
ludzką, zmywają z niej pew­
ne warstwy, osadzają nowe 
pojęcia, tworzą nowe poglą­
dy, budzą niepokój — wywo­
łują uśmiech.

Nie będę podawał ani liczb 
statystycznych, ani ilości ze­
społów, ani przytaczał kierun­
ków działania. Chcę wspólnie 
z naszymi Czytelnikami za­
stanowić się. porozmawiać o 
pewnych sprawach nas wszy­
stkich dotyczących, a które 
można moim zdaniem zała­
twić poprzez działalność Do­
mu Kultury.

Stosunek konduktora do 
pasażera i na odwrót, za­
chowanie się przechodnia na 
ulicy i mieszkańca w domu, 
sposób słuchania radia i o- 
glądania telewizji, stosunek 
do urządzenia przemysłowego 

będą też stopniowo wprowadzane w Wydziale 
Odlewnie i Wydziale Wielkie Piece.

Do poprawy stanu bhp przyczyniły się też 
częste kontrole ze strony kierowników wydzia­
łów, którzy są osobiście odpowiedzialni, za wa­
runki w jakich pracuje załoga i za usuwanie 
usterek zagrażających bezpieczeństwu pracy. 
Duży wkład wnosiła i wnosi społeczna in­
spekcja pracy zwracająca uwagę na wszyst­
kie niedociągnięcia i braki, a nawet wpro­
wadzająca stałe dyżury na niektórych, zagro­
żonych odcinkach pracy. Wszystkie jej uwagi 
są przez kierownictwa wydziałów wprowa­
dzane w życie. I wreszcie niemałą rolę od­
grywa systematyczne omawianie wypadków, 
które wydarzyły się w hucie, na piątkowych 
„operatywkaeh” prowadzonych przez dyrek­
tora technicznego HiL. Sprawy bhp trakto­
wane są na nich bardzo surowo.

Nakłady: ponad 45 min zl

Ogromne sumy przeznaczane są co roku 
na poprawę warunków pracy w hucie. 
Bardzo istotne jest także to. że sumy te 

są coraz lepiej wykorzystywane. I tak np. za 
III kwartały ub. roku wykorzystano u nas 45.2 
min złotych wykonując 97,3 proc, planu. Pie­
niądze te poszły na zakup ochron osobistych, 
na walkę z nadmiernym hałasem, na cele szko­
leniowe.

Należy podkreślić jeszcze jeden bardzo waż­
ny moment. Otóż nie zanotowaliśmy w hucie w 
ub. roku żadnego większego zatrucia pracowni­
ków gazem. Biorąc pod uwagę duże niebezpie­
czeństwo zagazowań. jest to bezsprzeczny suk­
ces. Praca naszego Wydziału Gazowego i przede 
wszystkim naszej Stacji Ratownictwa Gazowego 
była szczegółowo analizowana przez specjalną 
komisję Zjednoczenia. Kontrola wypadła jak 
najlepiej; obu tym jednostkom huty wystawio­
ne celującą notę.

Na koniec przytoczymy nieco cieni, jako, że 
na obraz nie składają się — rzecz jasna — same 
pozytywy. A więc po pierwsze: wadliwe metody 
pracy. Są one w ok. 70 proc, przyczyną pow­
stawania wypadków w hucie. Na prawidłowa 
organizację pracy, na stosowanie przeoisów 
bhp, na posługiwanie się prawidłowy­
mi narzędziami — musi być zwróco­
na szczególna uwaga. Drugi problem, 
to otaczanie opieką nowoprzyietych pra­
cowników — najbardziej podatnych z 
racji małego doświadczenia, na wypadki. Wie­
le troski poświęcać trzeba będzie sorawc.m wen­
tylacji. odpylania i klimatyzacji. Brak jest sy­
stematycznej kontroli i opieki nad uru-hemio- 
nymi urządzeniami tego typu i stąd częste są 
wypadki, że najlepsze nawet urządzenia (kosz­
towne) szybko „wysiadają" wskutek braku kon­
serwacji.

Trzeba również zwrócić uwagę na porządki 
utrudniające dojście do wielu stanowisk pracy, 
na walkę z hałasem (nie ma w tej dziedzinie 
jeszcze osiągnięć), na paszportyzację stanowisk 
pracy, na tworzenie w wydziałach — bodaj 
skromnych fachowych bibliotek z dziedziny 
bhp. na walkę z chorobami zawodowymi.

Sprawrm tvm poświęcimy więcej miejsca « 
następnej publikacji (jd)

i do kolegi, który pomaga mi 
doglądać, operować nim i ce­
lowo wykorzystywać — stają 
się treścią, a jej poziom i 
wartość mówi o poziomie i 
wartości kulturalnej człowie­
ka.

1 w kształtowaniu general­
nym takich postaw ludzkich 
w naszej załodze i u naszych 
mieszkańców ogromny udział 
musi mieć również Dom Kul­
tury. Rozumie się — wspólnie 
ze szkołą, bibliotekami, kina­
mi, teatrem... A ponieważ jest 
on Zakładowym Domem Kul­
tury. czyli związanym z kon­
kretnym przedsiębiorstwem, 
wszelkie jego poczynania po­
winny rodzić się z potrzeb i 
dla zaspokojenia potrzeb za­
łogi tego zakładu. Czyli nie­
jako pierwszym przykazaniem 
pracy ZDK — zastrzegam się, 
że to jest moje osobiste zda­
nie — to nasycanie treściami 
kulturowymi życia i pracy na­
szych hutników.

Kultura miejsca pracy! Kto 
ją może kształtować, kto bę­
dzie jej realizatorem? Tylko 
ten, kto jest świadom, że 
wszystkie najbardziej skom­
plikowane urządzenia przemy­
słowe, maszyny i agregaty są 
w stosunku usługowym do 
człowieka, a nie na odwrót. 
Stąd zadanie uświadamiania 
na każdym kroku, że nie czło­
wiek służy maszynie, bo słu­
ga, bo niewolnik nigdy nie 
będzie jej szanował ani nie 
pokocha swojej pracy. To u- 
rządzenia są dla niego, a im 
lepiej i sprawniej one pracu­
ją, tym lepiej jemu żyć, pra­
cować i korzystać z owoców 
tej pracy.

O — właśnie — korzystać z 
owoców tej pracy! Uczyć lu­
dzi właściwie z nich ko­
rzystać, to drugie wielkie 
przykazanie działalności Za­
kładowego Domu Kultury. 
Wypracowanie odpowiednich 

metod pracy, znalezienie wła­
ściwych środków do jej rea­
lizacji i oddanych ludzi w tej 
pracy tó połowa zadania.

Garść myśli, które tu rzu­
cam, są jakimś tylko przy­
czynkiem do zdania sobie 
sprawy ze zjawisk, jakie ob­
serwujemy w procesach kul­
turotwórczych naszej dzielni­
cy i jej społeczeństwa.

A to wszystko nasunęło mi 
się na kanwie wspólnej nara­
dy, w jakiej uczestniczyłem 
we wtorek 5 stycznia br. — 
tj. Rady Kultury, Komisji 
Kultury przy Radzie Zakła­
dowej i kierownictwa ZDK — 
gdzie oceniano pracę tej pla­
cówki za ubiegły rok i usta­
lano wytyczne na rok bieżą­
cy. Ale o niej samej innym 
razem. (W. S.)

PRZED XII SPARTAKIADĄ 
HiL

Jeszcne nie praebnsniały ech« 
ubiegłorocznej Spartakiady Huty 
Im. Lenina, a już trwają przygo­
towania do następnej. Obecnie 
we wszystkich wydziałach prze­
prowadzane są — pod kierow­
nictwem Zarządów Zakładowych 
ZMS — wybocy zarządów kół 
TKKF. One właśnie będą orga­
nizatorami przyszłej Spartakiady.

Wybory Zarządu Ogniska TKKT 
HiL odbędą się ii lutego, po czym 
rozpoczną pracę przygotowaw­
czą do Spartakiady kierownictwa 
poszczególnych sekcji. Przewiduje 
•ię w tym roku zmianę systemu 
organiracyjnego Spartakiady. Mia­
nowicie konkurencje prowadzone 
będą przez kierownictwa zespołów 
w wydziałach, które przygotują 
je organizacyjnie. opracują 
reęnlaminy. a także zajmą się 
załatwianiem ewentualnych od­
wołań. Natomiast Ognisko TKKF 
i sędzia główny Spartakiady in­
terweniować będą Jedynie w wy­
jątkowych kwest ach spornych.

ZAWODY O TYTUŁ 
NAJLEPSZEJ PARY 

PŁYWACKIEJ NOWEJ HUTY
Bardzo dobry prmysł! Aby za­

chęcić kobiety do uprą wian a sp r- 
tu pływackiego, Ognsko TKKF or­
ganizuje zawody pod kierunkiem 
mgr Jara Chomy. On też przyj­
muje zgłoszenia i udziela wszel­
kich informacji, po które metra 
sięgnąć również w Ognisku TKKF 
HiL. Zawody trwać będą od M 
stycznia do końca lutego. Wyło­
niona zostanie najlepiej rlywają- 
ca p.-.ra z terenu Nowej Huty, 

ą k‘"'ą c ka p‘*kna naę-oda 
rzeczowa. Warto spróbować! (dr)
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Zakończenie sezonu bokserskiego

Mistrzowie Polski w boksie 
zorganizowali na zakończenie 
sezonu bardzo miłą uroczy­
stość. W świetlicy klubowej 
gościli przedstawicieli władz 
dzielnicy i kombinatu, przed 
stawicieli władz sportowych. 
Na spotkanie przybyli: I se­
kretarz KD PZPR i przewo­
dniczący Komitetu Dzielnico­
wego FJN Andrzej Kasprzyk, 
wiceprzewodnicząca Prezy­
dium DRN Helena Dudzińska, 
I sekretarz KF PZPR HiL po­
seł Zbigniew Jakus, przewod­
niczący Rady Zakładowej 
Stefanik, przewodniczący 
dy Robotniczej Antoni 
morka, przewodniczący 
rządu Fabrycznego ZMS 
Adam Peszko. dyr. Stanisław 
Swicrczek. Władze sportowe 
reprezentowali: wiceprzewod­
niczący Polskiego Związku 
Bokserskiego i wiceprzewod­
niczący Międzynarodowej Fe­
deracji Pięściarskiej (AIBA) 
Roman Lisowski, wiceprzewo­
dniczący PZB Jacek Wasile­
wski, sekretarz generalny Sta­
nisław 
deracji 
Marian 
czący 
Józef Marecki.

Bokserzy przyjmowali gra­
tulacje i życzenia, by tytuł 
drużynowego mistrza Polski 
w boksie pozestał w NowTej 
Hucie przez wiele, wiele lat. 
Prezes Lisowski wręczył pre­
zesowi Swierczkowi trady­
cyjny puchar mistrza Polski 
oraz honorowe dyplomy PZB 
działaczom Hutnika: mgr Bo­
lesławowi Raźnemu. Januszo­
wi Szwertnerowi, Leopoldowi 
Kaczmarczykowi, Karolowi 
Matuśkiewiczowi. trenerowi 
Bronisławowi Olejniczakowi i 
za wcinikom — Zalejskiemu, 
Karysiowi, Drucisowi, Dud- 
czakowi, Kaimowi. Gajew­

Jan 
Ra- 
Ko- 
Za- 
inż.

Czuperski, prezes fe- 
sportowej „Hutnik” 
Ociepka i przewodni- 
KKFiT w Krakowie

skiemu, Ollngerowi, Słowakie­
wiczowi, Draganowi, Salomo­
nowi. Jędrzejewskiemu i Bie­
lowi. Bokserzy otrzymali ró­
wnież pamiątkowe puchary 
od Prezydium RN m. Krako­
wa i KKKFiT oraz od Prezy­
dium DRN.

Gratulacje składali również 
kierownicy innych sekcji Hu­
tnika, zapewniając, że człon­
kowie tych sekcji chcą brać 
przykład z bokserów i nie 
będą szczędzić wysiłków aby 
w tym roku przysporzyć klu­
bowi sukcesów. Bramy II li­
gi chcą w tym roku przekro­
czyć piłkarze i lekkoatleci, a- 
wans do ekstraklasy „planu­
ją" siatkarze i drużyna teni­
sa stołowego, mistrzostwo Pol­
ski — indywidualne i dru­
żynowe — to ambitny zamiar 
szachistów.

Po części oficjalnej bokse­
rzy i ich goście spotkali się 
w sali teatralnej budynku 
dyrekcji Huty na balu, na 
którym bawiono się z werwą, 
w bardzo miłym nastroju. 
„Dowody rzeczowe" w posta­
ci zdjęć znajdą Czytelnicy na 
str. f

Nimmil prosto z balu drużyna 
bokserska Hutnika wyjechała na 
zgrupowanie treningowe do 
sly. Nowy cykl mistrzostw 
poczyna się bowiem Już 31 
Hutnik w pierwszym meczu
tka sie z warszawską Gwardią. 
W nadchodzącym tygodniu zapa­
dnie decyzja, czy I liga bokser­
ska utrzymana zostanie w do­
tychczasowym «-drużynowym 
składzie czy też zostanie po­
większona do u zespołów. Jeśli 
zostanie powiększona, o dwa do­
datkowe miejsca będą miały pra­
wo ubegać się zespoły, które 
w ubiegłym sezonie opuśc'ly sze- 
reęl ekstraklasy i drużyny, któ­
re zajęły drugie miejsca w fina­
łowych grupach II ligi. Prakty­
czne szanse miałyby: BBTS Biel­
sko i Stal Stalowa Wota.

bm. 
SDO-

Z kondycją nie najlepiej
Świąteczna przerwa w tre­

ningach nie wyszła na zdro­
wie siatkarzom Hutnika. Dwu­
dniowy turniej o Puchar „Ga­
zety Krakowskiej" obnażył 
ich braki kondycyjne. Na 
pierwszy mecz wylosowali 
Górnika Katowice, drużynę z 
czołówki I ligi, zeszłoroczne­
go zdobywcę pucharu. Począ­
tek meczu był zgoła sensa­
cyjny — w pierwszym secie 
Hutnik prowadził 12:1, w ja­
kiś czas później przegrywał 
12:13 by ostatecznie rozstrzy­
gnąć seta na swoją korzyść 
15:13. W drugim gładkie zwy­
cięstwo Hutnika 15:2. Braki 
kondycyjne wyszły jednak na 
jaw, dwa następne sety wy­
grał Górnik (do 7 i do 8) a w 
decydującym — po dramaty­
cznej walce zwyciężył Hutnik 
16:14.

W finale siatkarze Hutnika

spotkali się z I-ligowym Wa­
welem. Dwa pierwsze sety 
przyniosły zwycięstwo Hutni­
kowi, dwa następne wygrał 
Wawel a w trzecim'większym 
zasobem sił dysponowali 
I-ligowcy i oni rozstrzygnęli 
seta na swą korzyść wygry­
wając mecz. Wart® dodać, że 
drużyna Hutnika, w odróżnie­
niu od swych I-ligowych prze­
ciwników. po raz pierwszy 
grała według nowych przepi­
sów i nie bardzo potrafiła do­
stosować się do wymagań, ja­
kie te przepisy stawiają za­
wodnikom

W najbliższą sobotę i niedzielę 
siatkarze Hutnika wezmą udział 
w turnieju zorganizowanym w 
Brzesku—Okocimiu. Do udziału w 
turnieju gospodarze zaprosili ró­
wnież Wawel, AZS i Nadwiślaa 
Kraków oraz Stal Mielec. Cie­
kawie zapowiada się rewanż Hut­
nik — Wawel.

NOWE WŁADZE WANDY
Wałne zebranie sprawozda­

wczo-wyborcze MZKS Wanda 
dokonało oceny rocznej pra­
cy klubu i wytyczyło kierun­
ki pracy na nadchodzący o- 
kres. Uczestnicy zebrania do­
konali również uzupełniają­
cych wyborów do zarządu 
klubu. W skład zarządu wcho­
dzą obecnie: prezes mgr inż. 
Wiesław Konior, członkowie 
— Janusz Adamski, mgr An­
drzej Bukowski, mgr Andrzej 
Gałzińskl, mgr Maksymilian 
Kumaniecki, inż. Zygmunt 
Latała, mgr Zdzisław Olek- 
slewics, mgr Tadeusz Fłatek, 
Stefan Plezla, inż. Jerzy Pilch, 
mgr Kazimierz Rypyść i Cze­
sław Zaniewski.

------♦------  
Z ZEBRAŃ SEKCJI 

HUTNIKA
Koszykówka. Sekcja liczy 

w chwili obecnej 35 czynnych 
zawodników, których najwię­
kszym atutem jest młody wiek 
(przeciętna 19 lat). Oprócz 
drużyny seniorów biora.cych 
udział w rozgrywkach Ligi o-
ś rod ko we j, sekcja zgłosiła do 
rozgrywek klasy C drużynę 
rezerwową (początek mi­
strzostw w kwietniu) oraz 
drużynę juniorów (mistrzo­
stwa rozpoczną 6lę w czerw­
cu).

Ligę ośrodkową opuszcza je­
den zespół. A więc zadanie, 
jakie stawiają sobie koszyka­
rze Hutnika — utrzymać się 
w lidze ośrodkowej — jest 
całkowicie realne. Tym bar­
dziej, że cały zespół pilnie 
trenuje, a forma młodych za­
wodników systematycznie 
zwyżkuje.

W rozgrywkach pierwszej 
rundy punkty dla zespołu 
Hutnika zdobyli: Grochal 132, 
Ciesielski 102. Baran 89. Mi­
chalski 53. Wojciechowski 46, 
Wleclawlk 19, Mirecki 7 i bu- 
k liński 2.

w niedzielę 1? tam. koszykarze 
Hutnika rozpoczynają drugą run­
dę mistrzostw. Przeciwnikiem ich 
będzie Cracoyia, mecz odbędrie 
się w Krakowie w sali przy ul. 
Manifestu Lipcowego 37, początek 
o rodź. 13.0».

SIATKÓWKA. Sekcja za­
początkowała współpracę ze 
szkołami, nawiązano kontak­
ty z Zasadniczą Szkołą Han­
dlową, Technikum Ekonomi­
cznym, Liceum Pielęgniar­
skim. W tych szkołach wy­
szukuje się młode talenty, 
przede wszystkim do druży­
ny żeńskiej, która ma kłopo­
ty z zapleczem. W podobny 
sposób tworzona jest drużyna 
juniorów, którą trenuje Wik­
tor Kobędza.

Żeńska drużyna siatkówki ma 
ambicję znacznie poprawić w 
drugiej rundzie swą pozycję w 
lidze okręgowej. Męska drużyna, 
która w dotychczasowych mi­
strzostwach ligi okręgowej stra­
ciła zaledwie dwa »ety, to tzw. 
murowany faworyt - kandydat 
do mistrzostwa 1 do rozgrywek 
eliminacyjnych • wejście do I 
ligi.

PS. W uzupełnieniu infor­
macji z poprzedniego numeru 
podajemy, że kierownikiem 
sekcji kolarskiej Hutnika wy­
brany został ponownie Ka­
rol Janik a w skład zarządu 
sekcji weszli: inż. Janusz Kn- 
cińfiki, inż. Ewald Jagiełło, 
Jam Szybalikl i inż. Włodzi­
mierz Lisak.

bieżącym ®e zonie ZDK 
HiL i Komisja Kultury 
Rady Zakładowej huty 

organizują po raz trzeci ma­
sową imprezę dla hutników, 
jaką jest III Olimpiada Kul­
turalna. Protektorat nad nią 
objął członek Prez. CRZZ 
oraz przewodniczący Rady 
Zakładowej HiL — to w. Jan 
Stefanik.

III Olimpiada Kulturalna 
HiL ma na celu podobnie jak 
dwie poprzednie tego rodzaju 
imprezy, zaktywizowanie rad 
zakładowych w pracy ideowo- 
wychowawczej i kulturalno- 
oświatowej, zmierzającej do

zabezpieczenia prawdziwie 
kulturalnych warunków pra­
cy i wypoczynku załodze. Cho­
dzi o pogłębienie i rozszerze­
nie zainteresowań kultural­
nych załogi HiL. zwłaszcza w 
zakresie upowszechnienia 
książki, teatru i plastyki oraz 
ukazanie nowych, efektyw­
nych metod i form pracy or­
ganizacji związkowych.

III Olimpiada Kulturalna HiL 
roipocanie się 1 lutego br. i trwać 
będzie do 15 kwietnia. W impre­
zie może wziąć udział każda 
rada zakładowa oraz ZSZ HiL 
dla młodocianych. Olimpiada 
przebiegać będzie w kilku kon­
kursach, Jak: oświatowo-czyleini-

Czym Jest partia szachowa? 
Jest walką dwóch partnerów, 

dwóch mózgów prowadzaną przy 
pomocy tzw. bierek (ogólna nazwa

Czy szachy są sportem ? (li)
Więc jedli ale wysiłek mięśnio­

wy jest cechą sportu, to co? O 
kasuje się, że wszystkie dyscypli­
ny sportowe mają wspólną cha­
rakterystyczną cechę. W każdej z 
nich występuje rywalizae ja, 
element walki conajmniej dwojga 
ludzi za pomocą uzyskiwa­
nych w różny sposób wymier­
nych rezultatów'. Owa wymier- 
ność przy pomocy stopera, linij­
ki, końcowych sytuacji (np. no­
kaut, czy położenie ns łopatki! 
czy wreszcie mająca za podstawę 
obiektywne kryteria punktacja 
(np. boks lub skoki narciarskiej 
jest niezbędna do wyłonienia 
zwycięzcy z pomiędzy walczących 
z sobą zawodników. ,

Rezultaty te muszą byi efektem 
wykonania pewnych czynności, 
muszą być związane z napię­
ciem psychicznym i napięciem 
woli. Dlatego np. nigdy nie będą 
sportem konkursy pięknośei mi­
mo skądinąd wymiernych rezul­
tatów. Tak więc można powie­
dzieć skrótowo, że sport to walka 
pod pewnym względem w ramach 
pewnych konwencji. I to właśnie 
jest przyczyną zaliczenia szachów 
do sportu.

W szachach element walki nie 
tylko wybija się na pierwszy 
plan, ale stanowi ich istotę.

plasty- 
nowych 
imprezę

czy. na upowszechnienie 
ki, teatru, pn. „Szukamy 
talen ów”, na najlepszą 
rozrywkową, kulturę pracy wy­
działu i gazetkę ścienną.

Warunkiem udziału w kon­
kursie oświatowo-czytelni- 
czym jest uczestnictwo w zga­

duj-zgaduli czytelniczej, or­
ganizowanej przez ZDK HiL 
w kwietniu 1965 r. Ponadto 
w ocenie konkursu komisja 
weźmie pod uwagę szereg 
kryteriów, m. in. ilość stałych 
czytelników — pracowników 
diRego wydziału zarejestro­
wanych w bibliotece ZDK

(Dalszy ciąg na str. 7)

figur i pionów szachowych! w myśl 
reguł, normujących działanie o- 
wych bierek, sposób posługiwania 
się nimi, czas i formę wykona­
nia działań. W odróżnieniu np. 
od zadania matematycznego czy 
naukowego — problem szachowy 
jest współtworzony przez partae*

(c. d. B.l

Fragment meczu Polska — Iran. Po lewej drużyna polska: J. Bed­
narski, B. Śliwa i A. Filipowicz.

Na zakończenie oceny wyników uzy- 
fikanych przez drużyny Sekcji Piłki No­
żnej, pozostała ocena pracy i wyników 
uzyskanych przez drużyny tzw. mło­
dzieżowe, rozgrywające mecze w grupie 
juniorów i trampkarzy.

W rozgrywkach mistrzowskich sezo­
nu 1964'65 biorą udział dwie drużyny 
juniorów i dwie drużyny trampkarzy.

Pierwsza drużyna juniorów rozgrywa 
mecze w lidze juniorów i na półmetku 
sezonu uplasowała się w tabeli na trze-

Juniorzy „Hutnika“
rokują nadzieje

pozostałych meczach

1. 
f. 
».
4.
5. 
c.

to

cim miejscu.
1. Cracoyia 9 1S Z3:t
2. Garbarnia 9 14 17:11
3. HUTNIK 9 13 Jlsfi
4. Prokoc m 9 10 17:14
S. MKS Krakus 9 12:1»
C. Nadwłślan 9 9 »fil
7. Wisła 9 9 3:1
8. Wawel 9 4 10:18
». MKS Sobieski 9 5 1:25

». Dąbskl 9 0 4:3»

Drużyna w trakcie rozgrywek ponio-
sła dwie porażki z MKS Krakus 0:1 i 
Cracovią 0:2, oraz jeden mecz zremiso­
wała z Wisłą 0:0. W sumie straciła 5 
punktów. Atak Hutnika jest najbardziej 
bramkostrzelny z wszystkich drużyn li­
gi juniorów i wyprzedza prowadzącą w 
tabeli Cracovię, aż o 8 bramek. Tak się 
jednak nieszczęśliwie złożyło, że właśnie 
w meczach przegranych jak i w meczu 
zremisowanym nie strzelił żadnej bram-

ki. Natomiast w _ _______
najmniejsza ilość bramek zaaplikowa­
nych przeciwnikom wynosi — cztery. Z 
31 bramek strzelonych przez tę drużynę 
Hyla zdobył 15, Mendrecki 7, Basista. 
Bienia l Ptak po 2, Mikunda, Knapik i 

Sagan po 1.
Do najbardziej wyróżniających się za­

wodników należeli: Niemiec w obronie, 
Basista w pomocy oraz Hyla i Mendre­
cki w ataku. Zawodnicy ci mają naj­
większe szanse na wejście w najbliższym 
czasie do składu pierwszej drużyny se­
niorów. Muszą jednak więcej nad sobą 
pracować.

Druga drużyna juniorów, wygrywają­
ca mecze w klasie B juniorów prawie 
w całości oparta jest na chłopcach, któ­
rzy w ubiegłym roku wyszli z trampka­
rzy. Jest ło więc drużyna bardzo młod; 
mająca przed sobą jeszcze trzy lata gr; 
w juniorach.

Ma ona mało doświadczenia, mało be- 
jowości, przy doić dużym już zaawanec - 

wgniu technicznym. To też w rozgryw­
kach mistrzowskich zajmuje ona dalsze 
miejsce.

Wisła H Kraków
Cracoyia III 
Garbarnia II 
HUTNIK II 
Dębnicki 
Mechanik Sułkowice

Na 5 rozegranych spotkań mistrzow­
skich II drużyna juniorów wygrała 2 
spotkania, a przegrała 3. Wyniki te na- 
pewno nie zadawalają tych ambitnych 
chłopców i zapewne w rundzie wiosennej, 
kiedy już trochę okrzepną i nabiorą ru­
tyny — będą grali lepiej. Do najbardziej 
wyróżniających się zawodników należe­
li: Kaczmara, Salwińskl i Nowosielecki.

Odrsośnie rozgrywek trampkarzy, n.ie wiado­
mo jeszcze dotychczas na jakich miejscach 
zameldowały się one na półmetku sezonu - 
z powodu braku aktualnych tabel.

Na 7 rozegranych spotkań pierwsza drużyna 
wygrała 4, zremisowała 2 i przegrała 1. Dru­
ga drużyna natomiast wygrała 3, zremisowała 
2 i przegrała 2.

W drużynach tych przeważają chłopcy bar­
dzo młodzi, gdyż urodzeni w roku 1951. Łą­
cznie w obydwu drużynach brało udział oko­
ło 30 chłopców. Szereg wyróżniających się u- 
talentowanych chłopców rokuje Jak najlep­
sze nadzieje na przyszłość. Do nich należą 
przede wszystkim: Ząbek, Francuziak, 
ezarski. Zydorek, Stlch, Pleszyńskl 1 
Innych. Pozostali trampkarze w liczbie 
80. to roczniki najmłodsze z przewagą
nka 1953 - rozgrywają spotkania wewnątrz 
klubowe. Wśród nich jest również wielu 
Chłopców dobrze zapowiadających się. (JC)

na

kra
kow

Bo- 
wielu 
około 
rocz-

(Dokończenie ze str. 3|

Nie mogliśmy usiedzieć na miejscu. W 
mieście było już cicho. Można' było beż 
obawy wyjść na ulicę.

Na krakowskim rynku, gdzie widniały je­
szcze tablice ..Adolf Hitler Platz”, nieprze­
brane tłumy ludzi. Z trudem docisnęłam się 
do żołnierzy w polskich mundurach. Przywi- 
taniom nie było końca. Uściski, łzy radości 
i kwiaty. Skąd kwiaty, w styemit!’ A jednak 
znalazły się dla umoczonych daleką drogą 
żołnierzy.

Święto na krakowskiej ulicy. Roziskrzone, 
nieprzytomne ze szczęścia oczy. I gdzienie­
gdzie — twarze zastygłe w bólu. To rodziny 
tych, którzy w ulicznych wałkach o Kraków 
zginęli, nie doczekawszy wolności.

Na kioskach i murach już rozklejano nowe 
afisze. „Wiec młodzieży w Domu Żołnierza 
— organizowany przez Związek Walki Mło­
dych”. ..W najbliższych dniach w kinie 
„Uciecha" — film radziecki „Sekretarz Rej- 
komu". Chciwie i z zaciekawieniem czytano 
o Manifeście Lipcowym. Nie wszyscy jeszcze 
znali jego treść. Tylko ci. do których do­
cierała konspiracyjna prasa,.

Spotem wiele spotkań z radzieckimi żoł­
nierzami. Pamiętam szczególnie dobrze 
dwóch sierżantów, którzy kwaterowali 

w naszym mieszkaniu przez kilka dni. An- 
drej — aktywista partyjny, o kruczo czar­
nych włosach i Mikołaj — nauczyciel z za­
wodu. człowiek bardzo spokojny, kulturalny. 
Uczył mnie po raz pierwszy rosyjskich liter. 
Opowiadał o żonie i dzieciach, których wy­
blakłą fotografię nosił w portfe'u. Mówił 
o dobrych przyjaciołach, poległych w bitwie 
o Kraków. Dla nas upragniona wolność, dni 
w pokoju. d’a nich — wieczny spokój w pol­
skiej ziemi. Bohaterstwo, poświęcenie, o któ­
rym nie sposób zapomnieć, gdy wracamy 
'■myślą do pierwszego dnia wolności...

DANUTA RYBARCZYK
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WMLODVtH
Jak pracuje organizacja ZMS-owska

w I>-O1
Poniedziałkowe posiedzenie 

prezydium Zarządu Fabrycz­
nego ZMS poświęcone było w 
całości ocenie pracy organi­
zacji młodzieżowej w Walco­
wni Gorącej Blach. Uczestni­
czył w nim cały zarząd za­
kładowy z P-61. Informację 
o działalności organizacji 
przedstawił przewodniczący 
Zarządu Zakładowego — tow. 
WłODZIMIERZ NOWAK.

Nic można powiedzieć, że 
ZMS w Walcowni Gorącej nic 
nie zrobił w swym wydziale. 
Utworzono np. dwie Brygady 
Pracy Socjalistycznej. Mło­
dzież podejmowała w ub. ro­
ku sicreg cennych zobowią­
zań produkcyjnych i społecz­
nych. Wspomnieć tu należy 
przede wszystkim o brygadzie 
młodzieżowej z agregatu cię­
cia nr 1, która postanowiła 
wykroić z odpadów blachę o 
potrzebnych wymiarach, li­
kwidując w ten sposób „wą­
skie gardło”, z jakim bory­
kano się od dawna.

Ale jest niestety wiele nie­
dociągnięć w pracy organi­
zacji młodzieżowej w P-61. 
Przejawia ona stanowczo za 
małą ofensywność w działa­
niu, czego należałoby oczeki­
wać od ludzi młodych. Za­
rząd Zakładowy wyczekuje na 
kształtowanie odpowiedniej 
atmosfery dla organizacji ze 
strony Komitetu Zakładowe­
go Partii i kierownictwa wy­
działu. Sam jednak nie stara 
się o to, by zdobyć autorytet 
i uznanie wśród młodej zało­
gi wydziału, wśród wszystkich 
pracowników Walcowni Go­
rącej. Pewne wygodnictwo 
obserwuje się również w od­
niesieniu do pracy kształce- 
niowo-ideowej. Skierowuje się 
ZMS-owcćw na szkolenie 
partyjne, owszem, ale równo­
cześnie Zarząd rezygnuje z 
ambicji prowadzenia własne -

T« s?ę nem nic podoba

Kinowe 
□frakcje

Od pewnego czasu dzieją się 
przedziwne historie w nowohuc­
kich kinach. Tuż przed rozpo­
częciem spektaklu rozpoczynają 
się utarczki, a przedmiotem spo­
ru jest po prostu... krzesło. Miej­
sca zostają sprzedawane dwukro­
tnie — raz przez Filmotechnikę, a 
drugi raz w kasie kina, oczywi­
ście dwóm różnym osobom. A po­
nieważ krzesło kinowe jest nieco 
za ciasne, by mogło na nim u- 
siąść dwóch widzów, a siadanie 
na kolanach osobom powyżej lat 
pięciu jest niedozwolone — nic 
więc dziwnego, że wybuchają 
sprzeczki, ku uciesze jednych, a 
zdenerwowaniu pozostałych osób.

Szczególną „atrakcję” przygoto­
wano kinomanom w „Świcie” — 
w okresie świąt. Doskonały film 
francuski zgromadził komplet wi­
dzów, a właściwie... nadkomplet. 
Około 30 osób toczyło boje o za­
jęte już miejsca. Bardziej płoch­
liwi stali pod ścianami, złorze­
cząc, inni interweniowali u nie­
co niecierpliwej bileterki. Kiero­
wnictwo kina zupełnie niezrażone 
zamieszaniem i oznakami niezado­
wolenia osób kręcących się po 
sali w poszukiwaniu miejsca, za­
rządziło zgaszenie świateł i roz­
poczęcie projekcji. Co gorętsi wi­
dzowie opuścili salę, żądając roz­
mowy z kierownikiem kina. Wre­
szcie na interwencje bileterki zja­
wiła się kierowniczka, oświadcza­
jąc, że nic ją to nie obchodzi, iż 
Filmotechnika sprzedaje podwójnie 
te same bilety. Na życzenie udo­
stępnienia książki zażaleń zezwo­
liła w końcu na zabranie krzeseł 
z hallu i ustawienie ich w sali 
projekcyjnej. Ale akcja filmu to­
czyła się już i pierwsza jego 
część upłynęła w atmosferze pod­
niecenia, bez maksymalnych ko­
rzyści dla widzów.

Ale to wszystko „nie ważne”. 
Grunt, że seans filmowy rozpo­
czął się w terminie, a plan ilo­
ści widzów został przekroczony. 
Czyli — wszystko w najlepszym 
porządku... K. Z.

(nazwisko znane redakcji) 

go szkolenia, dostosowanego 
do zainteresowań młodzieży.

W sumie — wiele trzeba by 
zmienić w pracy organizacji 
młodzieżowej w P-61. Aby 
ZMS mógł wykonać swe za­
dania, konieczna jest syste­
matyczna kontrola i pomoc 
nie tylko ze strony Zarządu 
Zakładowego, ale także KZ 
PZPR. Komitet dotychczas 
wypowiadał się wprawdzie 
krytycznie o działalności 
ZMS, ale nie widział konie­
czności precyzowania kon­
kretnych zadań dla organiza­
cji młodzieżowej. Może i ten 
fakt wpłynął na zbyt nikłe 
wyniki w przekazywaniu naj­
lepszych ZMS-owców do par­
tii.

Spotykamy się 
w Ognisku Młodych

Nareszcie w Ognisku Mło­
dych otwarto dolną salę klu­
bową, co stworzyło bazę do 
znacznego rozszerzenia pracy 
tej miłej placówki. Ponieważ 
do tej pory istniały jeszcze 
pewne trudności organizacyj­
ne i kadrowe. Zarząd Fabry­
czny ZMS zorganizował poży­
teczną naradę, w której wzię­
li udział kierownicy ZDK i 
OZR. Określono m. in. godzi­
ny, w jakich czynne będzie 
Ognisko Młodych.

W pierwsze pięć dni tygo­
dnia Ognisko wraz z salą klu­
bową i bufetem czynne będzie 
w godzinach od 15.30 do 22.30, 
natomiast w soboty i w nie­
dziele od 15 do 23. W te dwa 
dni organizowane będą w sali 
klubowej wieczorki taneczne 
w godz. od 18 do 23.

Informujemy także, że or­
ganizacje wydziałowe ZMS 
mogą w soboty organizować w 
Ognisku całonocne zabawy 
taneczne. Chętnych na pewno 
nie zabraknie, zwłaszcza, że 
karnawał w pełni.

------♦-----
WYKONALI ZJAZDOWE 

ZOBOWIĄZANIE
Jedno z ostatnich zobowiązań 

podjętych dla uczczenia III Zja­
zdu ZMS zrealizowali ZMS-owcy 
zmiany „B” Walcowni Drobnej, 
W czynie społecznym wykonali 
oni ogrodzenie przedszkola nr 107 
w Nowej Hucie. Przeznaczono na 
tę pracę 200 godzin, a wartość 
czynu wyniosła 8 tys. zł.

Spotkania z
W Zarządzie Fabrycznym 

prowadzona jest „sztabowa” 
praca nad przeniesieniem u- 
chwał III Zjazdu ZMS na te­
ren huty, nad dostosowaniem 
ich do specyfiki naszej pm- 
cy. Przygotowywane jest ple­
num Zarządu Fabrycznego 
poświęcone zatwierdzeniu pla­
nu pracy na rok 1965, oparte­
go na uchwałach Zjazdu.

Echa III Zjazdu, to również 
organizowane obecnie spotka­
nia młodzieży z delegatami. 
Odbywają się one w kołach 
i zarządach zakładowych 
ZMS. Koła Stalowni i Odlew­
ni Wlewnic mają już intere­
sujące spotkania z delegatami 
na III Zjazd poza sobą. Je­
dno z najbardziej udanych 
spotkań odbyło się niedawno, 
a brali w nim udział słucha­
cze Wieczorowej Szkoły Ak­
tywu przy Zarządzie Fabry­
cznym ZMS, którzy wysłucha­
li informacji jednego z dele­
gatów na Zjazd, członka Za­
rządu Głównego ZMS — tow. 
Józefa Zdradzisza. Zaintereso­
wanie było ogromne, czego 
dowodem jest chociażby ten 
fakt, iż spotkanie — zapla­
nowane na jedną godzinę — 
przeciągnęło się do trzech go­
dzin! Zadawano bardzo wiele 
pytań tow. Zdradziszowi i 
można z nich było zoriento­
wać się, że nasza młodzież pil­
nie śledziła obrady III Zia-

Terzy Olczyk

Wspólny cel czy rozbieżne interesy?
Budowa kombinatu trwa już kilkanaście łat. Rozbudo­

wa potrwa równie dług o. Na tym półmetku warto za­
stanowić się nad pewny m elementem składowym bu­

dowy, wpływającym r.a temp o i jakość robót. Jest nim 
współpraca organizacji partyjnych inwestora i wykonaw­
cy. Jaki ma cel? Jak przebić ga w czasie i w terenie? Co 
przynosi w efekcie? Odpowie dź na te pytania pozwoli do­
strzec niektóre problemy bu dowy.

Wszystkie techniczne i go­
spodarcze sprawy budownic­
twa kombinatu zawarte są w 
polu trójkąta — jego wierz­
chołki stanowią: UŻYTKOW­
NIK. INWESTOR, WYKO­
NAWCA.

Na osi użytkownik — inwe­
stor współpraca ma już tra­
dycje. Podział na rejony in­
westycji zgodny jest na ogół 
z podziałem na wydziały Hu­
ty. Użytkownik opiniuje pro­
jekty, uczestniczy w odbiorach 
urządzeń i ocenia jakość ro­
bót. Te dwa wierzchołki trój­
kąta leżą na jednej współ­
rzędnej: jest nią Dyrekcja Na­
czelna HiL — dzięki temu e- 
wentualne sprzeczności są 
dość szybko wyjaśniane.

Nieco inaczej przedstawia 
się sprawa „na linii” inwe­
stor — wykonawca. W ukła­
dzie tym powstają rozbieżno­
ści, które stanowią pewien 
problem budowy kombinatu, 
odczuwany również przy 
współpracy organizacji par­
tyjnych.

*
a terenie HiL działa sze­
reg przedsiębiorstw spe­
cjalistycznych. Pracę ich 

koordynują Zarządy Budowla­
no-Montażowe i Przedsiębior­
stwo Przemysłowe Budowy 
HiL. Przedsiębiorstwa re­
prezentują swe własne inte­
resy, stanowiące jakąś cząst­
kę interesów ogólnych. Nikt 
nie może żywić pretensji — 
jest to ich obowiązkiem. WW góry na narty z PTTK

PTTK Oddział Bielsko-Bia­
ła wraz z Zarządem Okręgu 
Zw. Zaw. Metalowców w Ka­
towicach organizują w ra­
mach obchodów 1000-lecia 
PRL w dniach od 0 do 14 lu­
tego br. V Jubileuszowy O- 
gólnopolski Rajd Narciarski 
Metalowców o puchar prze­
chodni Zarządu Głównego 
Związku.

Celem Rajdu jest uczczenie 
rocznicy Millenium Państwa 
Polskiego masową manifesta­
cją narciarską oraz spopula­
ryzowanie polskich gór. pię­
kna ich folkloru i zachęcenie 
robotników do uprawiania 
turystyki i narciarstwa.

Do wyboru jest kilka tras

delegatami

odbędą

zdu, że jest doskonale zo­
rientowana w szeregu trud­
nych problemów.

Do końca stycznia 
się dalsze spotkania z dele­
gatami, organizowane zarów­
no w formie zebrań 
zacji zakładowych, jak i kół 
ZMS.

organi-

Kursy dla żeglarzy
Oddział PTTK w dzielnicy i 

Klub Turysty prowadzą szeroką 
działalność, która — być może — 
nie jest jeszcze znana wszyst­
kim turystom zamieszkałym w 
Nowej Hucie. Organizuje się 
więc wiele wycieczek turystycz­
nych, rajdów, i zlotów. Praca 
szkoleniowo-imprc^zowa obejmuje 
ciekawe prelekcje, pokazy fil­
mów, odczyty o tematyce tury­
stycznej, krajoznawczej i spor­
towej. W Klubie Turysty można 
odpocząć przy kawie, szachach i 
telewizorze. Odczyty odbywają 
się tutaj w każdą środę o godzi­
nie 18.

Miłośników sportów wodnych i 
zimowych zainteresuje wiadomość 
że w lutym i marcu Oddział 
PTTK organizuje trzy kursy: na 
sternika jachtowego, na żeglarza 
I i II stopnia oraz kurs narciar­
ski.

Informacji udziela biuro Od­
działu (Centrum B — blok 8) w 
godzinach od 16 do 20. Tutaj rów­
nież można wypożyczać sprzęt 
turystyczny i sportowy, (dr) 

praktyce zdarza się jednak, że 
obowiązek ten koliduje z in­
teresem społecznym, zwłasz­
cza, gdy przedsiębiorstwo 
działa zaabsorbowane tzw. 
„przerobem" to jest wartością 
robót bud.-montażowych. Gdy 
w grę wchodzą jeszcze inne 
wskaźniki działalności jak 
poziom kosztów własnych, 
wysokość akumulacji i stan 
zapasów materiałowych, to 
przy ściśle określonym fun­
duszu płac przedsiębiorstwo 
unika robót drobnych, dla 
niego niekorzystnych, chociaż 
bardzo ważnych dla gospodar­
ki narodowej.

Oto przykład. Dyrekcja 
Przeds. Instalacji Przemysło­
wych odmówiła wykonania w 
1964 roku instalacji chłodze­
nia obcinków Zgniatacza, mo­
tywując swą decyzję brakiem 
zaworów. Zawory takie 
wprawdzie znajdują się w 
magazynie PIP-u, ale pomiń­
my ten fakt, bo mogą być 
one nieodzowne na innej bu­
dowie. Chodzi o istotę spra­
wy. Dokumentację dostarczo­
no w październiku. PIP miał 
wszelkie podstawy do odmo­
wy wykonawstwa. Nie podję­
cie robót w 1964 roku koli­
duje jednak z interesem spo­
łecznym, bo chłodzenie ob­
cinków jest wąskim gardłem 
produkcyjnym Zgniatacza, od 
którego zależą wszystkie wal­
cownie HiL.

Właśnie w tego rodzaju sy­
tuacjach organizacje partyjne 

narciarskich. M. in. trasa 6- 
dniowa prowadzi z Raby Wy­
żnej przez Jabłonkę. Zubrzycę 
Górną. Zawoję. Jaworzynę, 
Korbielów, Halę Lipowską, 
Halę Boraczą do Węgierskiej 
Górki. Trasa 3-dnicwa z Ja- 
worza Dolnego przez Równi-

z wypoczynkiem w 
JUGOSŁAWIA: wy- 
do Chorwacji i Sło- 
(Zagrzeb - Lubliana)

wę-

Jedyny w Polsce organiza­
tor wycieczek dla wszystkich 
dziedzin turystyki kwalifiko­
wanej — Biuro Turystyki 
Zagranicznej PTTK — w no­
wym roku 1965 zaprasza: pie­
churów — kolarzy — narcia­
rzy — motorowców — żegla­
rzy — speleologów — kajaka­
rzy — płetwonurków i wszys­
tkich innych turystów do Buł­
garii, Czechosłowacji, Jugo­
sławii. NRD, Węgier, Rumu­
nii i Związku Radzieckiego.

Dla amatorów wędrówek po 
górach i dolinach: BUŁGA­
RIA — przez pasmo gór Riła 
i Piny, 18 dni w lipcu i sier­
pniu oraz przez pasmo Starej 
Płaniny 
Warnie, 
cieczki 
wenii
— 16 dni we wrześniu oraz 
wycieczki po Alpach Julij­
skich (z Zagrzebia) — 16 dni 
w sierpniu. RUMUNIA: 
drówki po górach Braszow- 
skich j Bucegi (Braszow-Si- 
naia) — 14 dni w sierpniu o- 
raz wycieczki przez Alpy 
Transylwańskie (z Braszow)
— 16 dni w sierpniu i wrześ­
niu. NRD: wędrówki po Lesie 
Turyńskim — 12 dni od czer­
wca do września, wędrówki 
po Saskiej Szwajcarii — 11 
dni w tym samym okresie, 
wędrówki po Górach Harzu
— 14 dni od 'maja do sierpnia. 
WĘGRY: wędrówki po górach 
Pilis — 14 dni w lipcu i sier­
pniu. ZSRR: wędrówki po 
Kaukazie (Piatigorsk-Tebor- 
da) z wypoczynkiem w Su- 
chumi — 22 dni w lipcu i 
sieroniu.

Dla amatorów dwóch kółek. 
CZECHOSŁOWACJA — mo­
tocyklami po Słowacji — 6 
dni w czerwcu i wrześniu, ro­
werami przez Czeski Raj 
z zwiedzeniem Praei — 7 dni w 
lincu i siernnb' rnnrarami 

mają pole do działania w ra­
mach współpracy: przejść 
ponad wąsko pojętym intere­
sem przedsiębiorstwa i w i- 
mię wspólnego celu wziąć pod 
uwagę interes społeczny, któ­
ry zawiera się w dwóch sło­
wach: JAKOŚĆ i TERMIN.

Jak właściwie wyglgda 
sprawa JAKOŚCI robót?

Jest niezaprzeczalnym fak­
tem, że ogólna jakość ro­
bót jest dobra lub bar­

dzo dobra, niemniej jednak 
może budzić zastrzeżenia, 
zwłaszcza w związku z uster­
kami budowy. Wykrywanie i 
dopilnowanie ich usunięcia 
wymaga niewspółmiernie du­
żego nakładu pracy ze strony 
inwestora. Trzeba obiektyw­
nie stwierdzić, że listy usterek 
powstałych z winy Wykonaw­
cy są obszerne i że stosowa­
na jest nawet klasyfikacja u- 
sterek.

Współpraca organizacji par­
tyjnych na tym odcinku, w 
celu podniesienia jakości bu­
dowy ma swój głęboki sens 
i cel.

A ¡alt przedstawia się 
sprawa TERMINÓW?

Na tym odcinku notuje się 
poważne zaniedbania. O- 
to pierwszy z brzegu 

przykład. W Wytrawialni 
Walcowni Zimnej przyspie­
szenie procesu technologicz­
nego zależne jest od wprowa­
dzenia automatycznej regula­
cji temperatury kwasów. Pra­
wie 4 lata temu Elektromon- 
taż rozpoczął roboty przy in­
stalowaniu aparatury kontrol­
no-pomiarowej.

przez Kiczorki, 
Milówek, Ostry

2-dniowa z Zwardonia 
Suchą Górę,

cę, Przełęcz Salmopolską, Ma- 
gurkę, Halę Radziechowską 
do Węgierskiej Górki lub ze 
Zwardonia 
Koniaków,
Wierch do Węgierskiej Górki.
Trasa
przez Rajczę, 
Halę Boraczą i Ostry Wierch 
do Węgierskiej Górki. Trasa 
1-dniowa wiedzie z Cięcina 
przez Kiczorę, Magurę, Abra- 

około Tatr — 9 dni od czer­
wca do września. CZECHO­
SŁOWACJA — WĘGRY, RU­
MUNIA — BUŁGARIA: mo­
tocyklami nad Morze Czarne 
z wypoczynkiem w Warnie — 
20 dni we wrześniu. CZE­
CHOSŁOWACJA — WĘGRY
— RUMUNIA: motocyklami 
do Sinaia — 16 dni we wrze­
śniu. NRD: motocyklami po 
południowych rejonach NRD 
tDrezno, Jena — Erfurt — 
Lipsk) — 10 dni w czerwcu, 
lipcu i wrześniu oraz rowera­
mi — 11 dni w lipcu. WĘ­
GRY: rowerami wokół Bala­
tonu przez CSRR i Budapeszt
— 18 dni w czerwcu 1 wrześ­
niu. RUMUNIA-WĘGRY: ro. 
werami przez Transylwanię i 
Siedmiogród — 16 dni we 
wrześniu.

Dla wodniaków. BUŁGA­
RIA: wyprawa płetwonurków 
nad Morze Czarne w rejon 
Burgas — 18 dni w sierpniu. 
CZECHOSŁOWACJA — NRD: 
VIII międzynarodowy spływ 
kajakowy Łabą — 18 dni w 
lipcu. JUGOSŁAWIA: spływ

Termin zakończenia robót 
minął 30 grudnia 1962 roku. 
Wykonano prace o wartości 2 
milionów złotych, ale ich nie 
zakończono. Zaniedbanie to 
stało się brzemienne w skut­
ki W lutym 1963 r. do ma­
gazynu Elektromontażu do­
konano w nocy włamania — 
wyrwano dach od góry i po 
dostaniu się do wnętrza skra­
dziono platynowe końcówki 
iO termometrów elektrycz­
nych, które miały służyć do 
pomiaru temperatury kwasu 
w Wytrawialni.

Wypadek ten nie zmobili­
zował Wykonawcy. Eiektro- 
montaż przyrzekł wprawdzie 
zakupić nowe termometry i 
podał termin zakończenia ro­
bót na 31 maja 1963 roku, ale 
go nie dotrzymał. Potem pa- 
dły następne terminy. 30 
kwietnia 1964 r. i 20 lipca 
1964 r. Terminów nie dotrzy­
mano, termometrów nie za­
kupiono.

Jak wynika z dotychczaso­
wych doświadczeń. Wykona­
wca zgadza się w pewnych 
sytuacjach na każdy termin, 
z góry zakładając, że go nie 
dotrzyma, aby tylko mieć 
spokój znów na kilka mie­
sięcy. Można więc wprowa­

dzić nowe określenie — TER­
MIN BUFOROWY. Język pol­
ski wzbogaca się — kombinat 
nic niestety ną tym nie zy­
skuje.

(c. d. n.)

NOWA WYSTAWA 
V SALONIE TPSP

Wystawa prac nowohuckiego 
plastyka Kazimierza Pod6a- 
deckiego cieszy się dużym za­
interesowaniem wśród miesz­
kańców dzielnicy. Ekspozycja 
składa się z ponad 50 prac ar­
tysty. Twórczość cechuje głę­
boka wiedza, intuicja malar­
ska i wrażliwość kolorysty­
czna.

Wystawa czynna będzie do 
końca stycznia.

hamów do Węgierskiej Górki.
W Rajdzie uczestniczyć mo­

gą drużyny składające się z 4 
do 5 osób o dobrym zdrowiu 
i kondycji, w wieku powyżej 
18 lat i posiadających umie­
jętności narciarskie.

Bliższych informacji udziela 
Zakładowy Oddział PTTK 
Huty im. Lenina, który wysy­
ła na Rajd Narciarski kilka 
drużyn z naszej huty.

Driną — 14 dni w sierpniu 
■pływ Uną do Sawy — 14 dni 
i sierpniu, spływ Neretvą do 

Adriatyku — 14 dni w sier­
pniu, spłyW Dunajem przez 
odcinek Żelaznych Wrót — 14 
dni w sierpniu i wyprawa 
płetwonurków nad Adriatyk
— 16 dni w sierpniu. RUMU­
NIA: spływ Bystrzycą i Alu- 
tą — 14 dni w lipcu i sierpniu. 
ZSRR: spływ Dniestrem z Ha­
licza do Chocimia — 14 dni w 
lipcu, spływ Wilią z Ignalina 
do Wilna — 14 dni w lipcu i 
spływ Oką z Oretu do Kałupy
— 14 dni w sierpniu. BAŁ­
TYK — szkoleniowe rejsy po 
Bałtyku organizowane przez 
Komisję Turystyki Żeglarskiej 
ZG PTTK i kluby żeglarskie 
PTTK w całym kraju.

Dla narciarzy. BUŁGARIA: 
obozy narciarskie w Borowec 
w górach Riła ze zwiedzeniem 
Sofii — 13 dni w styczniu, lu­
tym i grudniu. NRD: obozy 
narciarskie w Oberhof w Tu- 
ryńskim Lesie — 11 dni w lu­
tym i marcu. RUMUNIA: o- 
bozy narciarskie w Sinaia w 
górach Bucegi — 16 dni w lu­
tym i marcu, (dm)
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DO FALI mroźnego powietrza, 
■ które przyszło z początkiem 

drugiej dekady styczn a, nastąpiło 
znowu ocieplenie. Już taka jest ta 
tegoroczna zima, ie okrery mroźne 
zmieniają się szybko z ciepłym', a 
to wszystko zależnie od tego skąd 
wiatr Wleje. Jeśli o pogodzie de­
cyduje wyż. przychodzący z pół­
nocnego - zachodu, chwyta mróz, 
j**ś!l do glcsu dochodzą niże, a 
wraz z nimi w atr zmienia kieru­
nek na południowy, robi się od­
wilż. Ponieważ w Polsce południo­
wej pokrywa śnieżna jest stosun­
kowo gruba, odwilż nie przybiera 
tu większych r-.zmarów, a to 
dzięki temu, że topniejący śnieg 
pochłania moc kalorii ciepła, za­
wartego w powietrzu, napływają­
cym z zachodu 1 południa.

W najbliższych dnach pogoda 
nie ulegnie większej zmianie, bę-. 
dzie nadal stosunkowo ciepło, w 
dz ert kilka stopni powyżej 0. w 
nocy w wypadku rozpogodzeń wię­
ksze lub mniejsze przymrozki. Na 
znaczniejsze opady się nie zanosi, 
gdyż fronty związane z niżem znad 
Atlantyku przechodzą północą Pol­
ski. W górach warunki narciar­
skie są na ogół dobre. śniegu 
dużo. PROMYK

W PBM Nows Huta
87 brygad przystąpiło do 

współzawodnictwa

Jsk informuje nas Rada Za­
kładowa i komisja współza­
wodnictwa PBM Nowa Huta, 
do współzawodnictwa o tytuł 
BPS na rok 1385 przystąpiło 
87 brygad, w liczbie ponad 
800 osób. Ponadto kierownic­
twa Zarządów Budowlanych 
Nr 1, Nr 2, Nr 3 i Nr 4, Za­
rząd Robót Wykończeniowych, 
Zarząd Sprzętu i Zarząd Pro­
dukcji Pomocniczej biorą u- 
dział we współzawodnictwie 
wewnątrzzakładowym. Przy-

W lutym
Olimpiady

(Dokończenie ze str. 5)
HiL od 1 stycznia do 15 kwiet­
nia-, założenie punktu biblio- 
t-cznego w wydziale. Klubu 
Dobrej Książki, zorganizowa­
ni? imprez oświatowych dla 
załogi.

Konkurs na upowszechnie­
nie plastyki obejmuje szereg 
zagadnień, jak ilość zorgani­
zowanych wycieczek do mu­
zeów, na wystawy plastyczne, 
udział w konkursie pJastyków 
amatorów, w spotkaniach i dy­
skusjach na temat plastyki, 
weźmie się również pod uwa­
gę ilość urządzanych wystaw 
plastycznych na wydziale. Or­
ganizację wycieczek do mu­
zeów i na wystawy ułatwi 
Wieczorowe Studium Estetyki 
ZDK HiL, które pomoże rów­
nież w organizowaniu wycie­
czek do teatrów oraz spotkań 
i dyskusji teatralnych, jakie 
odbędą się w ramach konkur­
su na upowszechnienie teatru. 
Komisja weźmie tu pod uwa­
gę zarówno ilość obejrzanych

Z NOTATNIKA OBSERWATORA
Przyjemnie pochwalić..
„.piękne dywany, którymi 

dysponuje stale wielki sklep 
z tymi rzeczami na os. Zgo­
dy. Najładniejsze są chyba 
wyroby z Kowar. Wprawdzie 
nie pomaga w zakupie dy­
wanów OKS, jako że jest to 
już artykuł luksusowy, ale i 
tak sporo widzi się w sklepie 
kupujących.

I słusznie. Ten wydatek o-

KONKURS SPORTOWY
Ognisko TKKF ZMS HiL i Ko­

misja Sportu Rady Zakładowej, 
ogłaszają konkurs sportowy, któ­
rego celem jest wprowadzenie do 
programu Spartakiady nowych 
dyscyplin sportowych.

Nowe dyscypliny sportowe win­
ny odpowiadać następującym wa­
runkom: proste w organizowaniu.

stępują do niego także kierow­
nictwa poszczególnych budów.

Sport i wypoczynek

Ognisko Krzewienia Kul­
tury Fizycznej przy PBM No­
wa Huta rozwija coraz bar­
dziej swą działalność. Istnie­
je ono już trzy lata i w tym 
czasie zrobiono wiele w za­
kresie organizacji sportu i 
wypoczynku dla załogi. Od 
listopada ub. roku zmieniono 
zarząd Ogniska. Obecnie jego 
przewodniczącym jest Maksy­
milian Kumaniecki, zastępca-

początek 
Kulturalnej

spektakli teatralnych, jak i 
osób w nich uczestniczących. 
Istotnym zagadnieniem jest 
także organizowanie kół Mi­
łośników Teatru w poszczegól­
nych wydziałach.

Konkurs pn. „Szukamy nowych 
talentów" obejmuje zasadniczo 
trzy konkursy: recytatorski, wo­
kalno-muzyczny i plastyczny. 
Zgłosić się tu mogą recytatorzy, 
śpiewacy, muzycy i pla«tyey-r>ma- 
torry, ocena dokonana zostanie 
wedlue ilości zgłoszeń, poziomu 
artystycznego oraz form popula­
ryzacji konkursów amatorskich. 
Załogę huty x pewnością zainte­
resuje konku-s na najlepszą im­
prezę rozrywkową, której forma 
może być różna np. spotkanie 
towarzyskie załogi, impreza estra­
dowa zorganizowana we własnym 
zakresie, wieczorek taneczny, po­
łączony z programem artystycz­
nym. Poza ilością imprez ważną 
sprawą będzie ich poziom kul­
turalny. Konkurs na kulturę pra­
cy wydziału obejmie takie zagad­
nienia, Jak: utrzymanie w stanie 
Sprawności i czystości urządzeń 
higieniczno-sanitarnych wydziału, 
czystości szatni, umywalni, este­
tykę urządzeń socjalnych.

płaca się, to estetyka miesz­
kania jest wiele warta. Są tam 
również mniejsze dywaniki, 
o wiele tańsze i doskonale 
nadające się na ozdobienie o- 
raz „ocieplenie" kącika z 
biurkiem. Jedno tylko pyta­
nie mają klienci pod adresem 
producentów za pośrednic­
twem sklepu: dlaczego z nie­
których dywanów przy każ­
dym pociągnięciu szczotką, 
r.ostaje na niej tyle wełny?

tiki

atrakcyjne, umożliwiać masowy 
udział zawodników.

Wszyscy blorący udział w kon­
kursie proszeni są o przesyłanie 
zgłoszenia z podaniem nazwy dy- 
scypliny I krótkim opisem na a- 
dres: Ognisko TKKF ZMS przy 
HiL, Budynek S, pokój 318.

Dla zwycięzców konkursu Rada 
Zakładowa przyznała nagrody w 
postaci S-tygcdn!ov yeh beznlat- 
nych wczasów, (whi

Oto członko­
wie zespołu ba 
letowego Za­
kładowego Do­
mu Kultury 
HiL. Jak wia­
domo, nasz 
balet odniósł 
już nie jeden 
sukces w kra­
ju i zagranicą. 
Życzymy dal­
szych — w ro­

ku 1965!
Foto:

J. BROŻEK

ml: dyr. Julian Olszewski i 
Jan Szczerbacki, sekretarzem 
— mgr Marek Greniplowski.

W Ognisku działa kilka 
sekcji, jak: turystyczna, bri- 
dżowa, wędkarska, wodna, 
strzelecka, tenisa stołowego, 
szachowa, piłki nożnej, lekko­
atletyczna, siatkówki, komet- 
ka.

Szeroką działalność rozwija o- 
stżtnio sekcja turystyczno - nar­
ciarska, organizując w każdą nie­
dzielę wycieczki o charakterze 
sportowym i krajoznawczym dla 
pracowników przedsiębiorstwa. 
Załoga zwiedziła kopalnię węgla 
..Kościuszko” w Jaworznie i ko­
palnię soli w Wieliczce, w planie 
jest wycieczka do Planetarium 
w Chorzowie, Młodzieżowego Do­
mu Kultury w Katowicach oraz 
do wielu miejscowości podgór­
skich, jak Wisła, Szczyrk, Zako­
pane i inne. Sekcja turystyczna 
ma na swym koncie szereg im­
prez, udział w wielu rajdach i 
innych masowych imprezach spor­
towych.

Dobrze pracuje również 
sekcja bridżowa, która zorga­
nizowała ostatnio dwa tur­
nieje. Rozgrywki odbywają 
się w sali kawiarnianej klu­
bu „Wanda" oraz w budynku 
PBM. Dużym zainteresowa­
niem cieszy się także sekcja 
szachowa, która od 15 stycz­
nia br. organizuje turniej 
kwalifikacyjny.

Do tradycji sekcji wodnej 
należy międzynarodowy spływ 
kajakowy na Dunajcu, w któ­
rym PBM odnosiła dotych­
czas duże sukcesy. W 1965 
roku w planie sekcji jest 
również udział w tej impre­
zie.

W bież, roku Zarząd Ogniska 
KKF czekają nowe zadania. Pla­
nuje się prowadzenie szerokiej ak­
cji, celem pozyskania nowych 
członków, uaktywnienie niektó­
rych dyscyplin sportowych, na­
wiązanie ścisłej współpracy z or­
ganizacją młodzieżową. (bs>

PR6GRAM TELEWIZJI
16—22 bm.

SOBOTA

Godz. 9.53: Program dla szkól: 
PRZYRODA dla klas V — „Wy­
cieczka do huty żelaza i szkła”, 
10.30: Film z serii „Disneyland”, 
10.20: Spotkanie z Marszalkiem
ZSRR I. S. Koniewem, 1«.«: 
Lekcja języka rosyjskiego. 10.53: 
Akademia z okazji XX-tej rocz­
nicy wyzwolenia Warszawy, 
19.30: Dziennik TV, 19.50: „Do­
branoc”, 20.00: Piękno Pol­
ski Południowej, 20.15: Pro­
gram z cyklu: „Na wielkim 
ekranie”, 20.45: „John Digge” — 
film prod. USA, 21.45: Dziennik 
TV, 22.05: „Wieczorny relaks", 
22.10: „Ojciec debiutantki" — 
wodewil Aleksandra Bondy.

NIEDZIELA

Godz. 10.00: Dla dzieci 1 mło­
dych widzów program z między­
narodowego cyklu: „Sztafeta”, 
10.50: Program filmowy, 11.15: 
„Skarby Galerii Tretiakowsklej”
— program z MOSKWY, 12.23: 
„Skarb" — film lab., 14.10: Te­
lewizyjny Kurs Rolniczy, 14.50: 
Film z serii „Disneyland", 15.40: 
Program z cyklu: „1000 lat w 
ciągu roku” — dla młodych wi­
dzów, 18.25: „Sen nocy letniej”
— Feliksa Mendelssohna — mon­
taż muzyczny, 17.10: „Polacy
64” — omówienie listów, 17.23:

Warto zaglądnąć do Klubu MPiK
W styczniu, w Klubie Międzynarodowej 

Prasy i Książki zorganizowano kilka intere­
sujących odczytów i prelekcji, które zgro­
madziły wielu mieszkańców dzielnicy. Du­
żym zainteresowaniem cieszył się wieczór 
twórczości Henryka Sienkiewicza, z udzia­
łem aktorów krakowskich: Jana Adamskie­
go, Krystyny Ostaszewskiej i Marii Śwlęto- 
niowskłej, a także przegląd wydarzeń kul­
turalnych, prowadzony przez red. O. Jędrzej- 
czyka oraz prelekcja red. Z. Merty pt. „Zima 
spokojnego słońca”.

W najbliższych dniach, 1« i 23 stycznia planuje 
alę zorganizowanie spotkań z okazji XX roczniey 
wyzwolenia Krakowa, połączonych z wyświetla-

niem starych kronik filmowych. Pod koniec mie­
siąca red. z. Turek wygloai odczyt na temat ay- 
tuaeji międzynarodowej. Dotychczas speTkanla 
te cieszyły się dużym zainteresowaniem licznie 
zebranych słuchaczy.

Ostatnia wystawa w Klubie MPiK obra­
zująca wykopaliska na terenie Rumunii 
miała znaczną frekwencję. Niemniejszym 
powodzeniem cieszy się obecna ekspozycja 
Romana Barcikowskiego pt. „Meksyk w fo­
tografii”, jaka czynna będzie do 10 lutego 
bież. roku. Równocześnie w czytelni będzie­
my mogli oglądać wystawę pn. „Nowa Hu­
ta w fotografii”. (bs)

Na wczasy — po zdrowie
Jak co roku. Kuratorium O- 

kręgu Krakowskiego orga­
nizuje dla dzieci całego woje­
wództwa 5 tygodniowe wcza­
sy połączone z normalną nau­
ką. Dzięki temu, młodzież 
klas II, III, IV i V może prze­
bywać na świeżym powietrzu 
w Bukowinie: Porąbce, Piw­
nicznej, Zakopanem, czy in­
nych miejscowościach. W po­
łowie lutego wyjedzie pier­
wsza grupa dzieci z Nowej 
Huty. Łącznie z następnymi 
turnusami (do czerwca 1965 r.) 
planuje się wysłanie kilku­
dziesięciu uczniów i uczennic 
naszej dzielnicy.

Zmiana godzin pracy 
w Prezydium DRN

Mieszkańców Nowej Huty 
informujemy. że uchwałą 
Prezydium Rady Narodowej 
m. Krakowa zmieniono godzi­
ny pracy w poszczególnych 
wydziałach. Dotyczy to rów­
nież dzielnicowych rad naro­
dowych, a więc i Prezydium 
DRN Nowa Huta. Od 1 stycz­
nia 1965 r.. wprowadzono go­
dziny pracy i przyjęć intere­
santów codziennie od godz. 8 
do 15.15, w soboty od godz. 8 
do 13.45.

Rozpatrzono 3.300 spraw
Do Kolegium Karno-Admi­

nistracyjnego Prezydium DRN 
wpłynęło w ub. roku około 
3.800 spraw, w tym' ponad 
2.250 dotyczy ustawy o zwal­
czaniu alkoholizmu. Ogółem 
rozpatrzono 3.300 spraw.

Na większą wykrywilność 
wykroczeń w 1964 roku miało 
wpływ m. in. wprowadzenie 
trybu przyspieszonego od gru­
dnia 1963 r. oraz zmiana cza­
su pracy organów MO — na 
godziny popołudniowe.

W kasynie HiL — wystawa
Do końca stycznia br. w ka­

synie huty czynna będzie wy­
stawa prac artystów amato­
rów. zrzeszonych w Ognisku 
Plastycznym ZDK HiL. Dzrie- 
ła te wystawiane były ostat­
nio w NRD, gdzie cieszyły się 
dużym powodzeniem. Prace są 
ciekawe, budzą zainteresowa­
nie załogi huty. Jest to pierw­
sza tego rodzaju ekspozycja 
w kasynie HiL. (bs)

„Estrada literacka”, 17.55: „Po­
litechnika — Uniwersytet" — te­
leturniej, 19.10: Miejsce postoju — 
program w XX rocznicę wyzwo­
lenia Warszawy, 19.30: Dziennik 
TV, 19.50: „Dobranoc", 10.55: „Se­
renada w Dolinie Słońca" — film 
fab. prod. USA, »1.20: „Sporto­
wa Niedziela", a.45: „Wieczorny 
relaks”.

PONIEDZIAŁEK

Godz. 10.00: „Śmierć nazywa się 
Engelchen" — film fab. prod. 
czechosłowackiej. 11.55: Program 
dla szkół: audycja umuzykalnia­
jąca dla klas VII, 10.53: Program 
dnia, 17.00: Wiadomości Dzien­
nika TV, 17.05: „A co dalej", 
17.20: „Harcerska zima" — repor­
taż. 17.45: „20 lat później", U.10: 
„Kino Krótkich Filmów", 18.30: 
„Eureka", 19.00:' „Zespól Manto- 
vaniego", 19.30: Dziennik TV, 19.50: 
Dobranoc. 20.00: PKF + reklama, 
»0.15: Teatr TV: „Dudek” — ko­
media George« Feydeau, 21.30: 
Dziennik TV, 21.40: Wieczorny re­
laks, 21.45: Lekcja języka angiel­
skiego.

WTOREK

Godz. 16.40: Krakowskie Roz­
maitości, 17.00: Wiadomości Dzien­
nika TV, 17.05: „Samolot” — film 
dla dzieci, 17.35: z cyklu' „Za­
praszam na wtorek wieczór" — 
program z Krakowa, 18.05: Tramp, 
18.25: Film z serii „Barbara i 
Jan", 11.55: „Tele-echo”, 19.30: 
Dziennik TV, 19.50: Dobranoc,

KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.13 

od 13 do 19 bm. „Królowa Kry­
styna" prod. USA, dozw. od lat
16. od 20 do 24 bm. „Pechowy 
Sylwester" komedia prod. wł„ 
dozw. od lat U.

ŚWIT Mała Sala godz. 15.00, 
17.15 i 19.30 od 14 do 17 bm. „Czer­
wony sygnał" prod. wł„ dozw. 
od lat li.Od 11 do 31 bm. DNI 
FILMU POLSKIEGO: 18 bm. „Zi­
mowy zmierzch" dozw. od lat 
18, 19 bm. „Człowiek na torze" 
dozw. od lat 12, 20 bm. „Koniec 
nocy”, dozw. od lat 18, 21 bm. 
„Pętla" dozw. od lat 18, 22 bm. 
„Ostatni dzień lata” — dozw. od 
lat 18.

ŚWIATOWID od 15 do 17 bm. 
(godz. 16.00. 18.00. i 20.00) „Legen­
da o wilku Lobo" prod. USA, 
dozw. od lat 9, od U do 21 bm. 
(godz. 15.45, 18.00 1 20.15) „Pierw­
szy dzień wolności" prod. pol„ 
dozw. od lat 16, od 22 do 26 bm. 
„Panienka z okienka” prod. poi., 
dozw. od lat 12.

ŚWIATOWID Mała Sala godz 
15.00, 17.15 i 19.30 od 14 do 17 bm: 
„Dwa żebra Adama" prod. poi., 
dozw. od lat 16, od 18 do 21 bm. 
..Czarny żwir" prod. NRF, dozw. 
od lat 16, od 22 do 23 bm. „Szczę­
ście w teczce" prod. jugosl., 
dozw. od lat 14.

SFINKS godz. 15.45, 18.00 i 2O.t5 
od 14 do 17 bm. „Moby Dick” 
prod. USA, dozw. od lat 1«, od 
18 do 20 bm. „Kupiłem tatę” pa­
noramiczny film prod. radź, 
dozw. od lat 12. od 21 do 24 bm. 
„Garaż śmierci" prod. ang. dozw. 
cd lat 18.

KOLOROWE od 13 do lł bm. 
„Latający profesor” prod. USA, 
dozw. od lat 9, od 19 do 21 bm. 
„Tylko we dwoje” prod. ang., 
dozw. od lat 16, od 22 do 24 bm. 
„Cichy wspólnik", prod. ang., 
dozw. od lat 16.

BALLADYNA od 1« do 17 bm. 
„Wiano" prod. poi., dozw. od lat 
16, od 20 do 21 bm. „Ona broni 
cjczyzny” prod. ZSRR dozw. od 
lat 14, od 23 do 24 bm. „Latają­
cy profesor" prod. USA, dozw. 
od lat 9.

TEATR LUDOWY
16 bm. godz. 19.15 „Antygona", 

17 bra. godz. 19.13 „Popioły", 18

».00: TV Kurier Warszawski, 
».13: „Śmierć nazywa się En-
gelchen" — film fab., 22.10: Dzien­
nik TV i wieczorny relaks.

Środa
Godz. 10.00: „Druga szansa" — 

film z serii „Dr Kildare”, 11.55: 
Program dla szkól: CHEMIA „W 
ciemni fotograficznej”, 16.40: 
„Paradoksy na śnieżnym szlaku”
— program z Krakowa, 17.00: 
Wiadomości Dziennika TV, 17.05: 
„Rozbitek" — film z serii „Ja­
cek Śpioszek”, 17.10: „Klakson", 
17.33: „Jak się uczyć” — program 
dla młodzieży, 17.50: „Ekspery­
ment doktora Presnay’a” 
film z serii „Przygody hrabie­
go Monte Christo”, 18.20: Wszech­
nica TV: „Sympatie i antypitie”
— program z cyklu „Oczami 
człowieka współczesnego", 18.45: 
„Śpiewa Dana Lerska”, ’9.05: 
„Gawędy wilków morskich". 19.30: 
Dztennik TV, 19.50: Dobranoc, 
».00: „Sami o sobie” — pro­
gram z Krakowa. 20.15: „Kościu­
szkowcy z Lasów Lipskich" — 
film dokumentalny, 20.43: „Dru­
ga szansa" — film z serii „Dr 
Kildare”, 21.33: Dziennik TV, 
21.55: wieczorny relaks, 22.00: Le­
kcja języka rosyjskiego.

CZWARTEK

Godz. 10.55: Program dla szkół: 
HISTORIA dla klas VI, 16.05: 
Program dnia, 16.10: Program z 
cyklu: „Wychowanie fizyczne”, 
18.25: TV Kurs Rolniczy, 17.00: 

bm. godz. 17.30 „Kot w butach",
19 bm. godz. 16 „Kot w butach”.
20 bm. godz. 17.00 „Antygona",
21 bm. godz. 17.00 „Popioły", 22 
hm. godz. 11.00 „Kot w butach".

ZDK HIL ZAPRASZA...

19. I. godz. 18.30 — w ramach 
Wieczorowego studium Estetyki 
wykład prof. W. Hodysa pt. 
„Leonardo da Vinci — badacz i 
artysta”, 20. I. godz. 18.20 —
Klub Dobrej Książki organizuje 
spotkanie ze Stefanem Otwinow- 
akim pn. „O współczesnym Kra­
kowie literackim", 21. I. godz. 
18.30 Z cyklu „Z sali sądowej" — 
dyskusję pt. „Odpowiedzialność 
karna za zaginięcie mienia społe­
cznego” prowadzą mgr D. Igna- 
towiez •! mgr Z. Dinko, 22. I. 
godz. 18.30 — odczyt z cyklu „Z 
życia krajów socjalistycznych” 
pt. „Czarnomorskie wybrzeże” 
wygłosi mgr M. Sawiński.

OGNISKO MŁODYCH ZMS 
o«. Młodości

1». I. godz. 19 — spotkaiye z 
pierwszymi budowniczymi HiL 
pn. „Wielka budowa", *1. L 
godz. 19 — wieczór muzyki i poe­
zji w wy konaniu studentów 
Wyższej Szkoły Muzycznej. H. i. 
godz. 18 — spotkanie Klubu Mi­
łośników Filmu.

OGNISKO DZIECIĘCE ZDK IfIŁ 
os. Na Skarpie

30. I. godz. 9.30 i 10.30 — bajki 
filmowe pt. „W krainie baśni”, 
21. I. godz. 17.30 — w ramach 
Klubu Czytelniczego pogadanka 
mgr St. Jastrzębskiego pt. „Mój 
pierwszy wiersz".

D. M. H. — oś. stalowe

17. I. godz. 9 — wycieczka f 
eyklu Imprez pn. „Kraków, któ­
rego nie znamy", 18. i. godz. 2« 
— odczyt red. J. Kl.Ji pt. „Ga­
zeta rodzi się w nocy" połączo­
ny z filmem,, 1». I. godz. 1» — 
„Nowe rytmy w tańcu i piosen­
ce" — Impreza rozrywkowa w 
wykonaniu zespołu „łł-latków", 
21.1. wycieczka do Teatru Ludo­
wego.

Wiadomości Dziennika TV, 17.03: 
„Poły” — film seryjny, 17.»: 
„Misie — ptysie” — z Teatru 
„Pieeiuga", 18.05: „Proponuje­
my", 18.25: Młodzieżowy Kl’lb TV 
„Proton”, 19.00: „Spotkanie z 
przyrodą", 19.30: Dziennik TV, 
19.50: Dobranoc, 20.00: PKF + re­
klama. 20.15: „Nieznośne dziecko” 
— film prod. czech., ».»5: Teatr 
Kobra „Pamiętnik inżyniera 
Hoyny", 21.30: „Próba” — okien­
ko konsumenta, 21.55: Przegląd 
muzyczny, 22.25: Dziennik TV, 
22.45: Wieczorny relaks,

PIĄTEK

Godz. 9.55: Program dla szkół! 
dla klas IV „Mój tatuś jest gór­
nikiem", 16.35: Program dnia, 
16.40: Lekcja języka angielskie­
go, 17.00: wiadomości Dziennika 
TV, 17.05: „Ula z I B", 1T.20: 
„Czarodziejski dzwon" — film dla 
dzieci, 17.30: „z drugiej strony 
szklanego ekranu", 17.45: „Wielo­
kropek", 18.00: „Porozmawiajmy 
o programie TV", 18.15: Program 
historyczny, 18.40: Flip 1 Flap w 
filmie „Majsterklepka", 19.00: Ty­
godnik wiejski”, 19.30: Dziennik 
TV, 19.50: Dobranoc, ».00: „Mia­
sto i jego problemy”, »1.15: 
Łódzki Teatr TV: „Wyspa poko­
ju” — Eugeniusza Piętrowa, 31.25: 
„Zbliżenia”. 31.55: Dziennik TV, 
22.15: Wieczorny relaks.

UWAGA! zą wprowadzone zmia­
ny w programie kin i telewizji 
Redakcja nie odpowiada.
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4uscer bokse­
rów Hutnika 

uwieńczony 
został przemi­
łą uroczysto­
ścią, która 
odbyła się w 
ub. sobotę ic 
naszej hucie 
ipiszemy o 
niej na str. 5).

Kierownik sekcji bokserskiej Hutnika, mgr BOLESŁAW 
RAŹNY omawia drogę naszych pięściarzy do zaszczytnego

tytułu. '

Wiceprezes Polskiego Związku Bokserskiego ROMAN 
LISOWSKI przekazuje puchar dla boks-rów na jęce 
prezesa Hutnika — tJU). STANISŁAWA SWIERCZKA.

łasi pięściarze z dyplomami.

Wesoło bawiono się na balu.

Kącik filatelistyczny

Badanie
Ukazała się już nowa seria 

poświęcona badaniom kosmo­
su. Na znaczkach przedsta­
wiono: pierwszego psa w kos­
mosie — słynną „Łajkę”, 
pierwszego i II satelitę ra-

WŁODZIMIERZ BIEL i RY­
SZARD DUDC7.AK czura się 
równie dobrze na parkiecie, 

jak i na ringu.
’«"»7EF BROŻEK

Śpiewa STANISŁAW FLOREK 
przy akompaniamencie zes­

połu gitarzystów z ZDK.KSIĄŻKI
Edmund Kosiarz — „Bitwy 

morskie”. — Książka napisana 
przez znawcę zagadnień, związa­
nych z morzem — 35-letnlego 
komandora-porucznika. Na 490 
stronach tomu opisane są naj­
ważniejsze bitwy morskie od 
czasów najdawniejszych do 
współczesnych. Pozycja ma za­
równo charakter naukowy jak J 
popularny.

Wyd. Morskie. Cena 60 zł.
Wanda Stęślicka — „Rodowód 

człowieka uzupełniony”. — Rzecz 
z dziedziny paleantropologlt. 
Autorka w bardzo interesujący 
sposób omawia znaleziska w Sle- 
mowni pod Będzinem, w Strzego- 
wej. w Janisławicach — podaje re­
zultaty innych odkryć. Toczy się 
polemika na temat niektórych 
poglądów, związanych z ewolu­
cją od człekokształtnych do 
człowieka. Scharakteryzowany 

jest obecny stan wiedzy nad tym 
zagadnieniem. Autorka Jest kie­
rowniczką Katedry Zakładu An­
tropologii Uniwersytetu im. Mi­
kołaja Kopernika w Toruniu 1 
m .ln< interesuje się również za­
gadnieniem zastosowania antro­
pologii w wychowaniu fizycz­
nym.

Państw. Wyd. Naukowe. Cena 
16 zł.

(kog)

KOWOŚCI TECHNICZNE
SAMOLOT 

550-MIEJSCOWY
Amerykański koncern lotniczy 

Boenig opracowuje projekt cięż­
kiego samolotu transportowego dla 
potrzeb wojska. Samolot ten, na­
zwany w skrócie CX-HLS, mógł­
by przenosić z prędkością 600 km 
na gedz. ładunki o ciężarze 60 ten, 
to znaczy np. siedem jeepów, trzy 
Inne samochody. Jeden czołg, Jeden 
transporter opancerzony - plus 84 
żołnierzy. CX-HLS, planowany na 
koniec lat sześćdz es ątych, ważył­
by z pełnym obciążeń em .316 ton, 
to jest o 90 ton' wiecej niż jaki­
kolwiek Inny samolot dotąd zbu­
dowany. Dotychczasowe powletrz- 

' ne transportowce wojskowe USA 
I mogą udźwignąć ładunek 32-tona- 

try. (JM)

Kosmosu
dzieckiego, Jurija Gagarina. 
Dalej próbnik międzyplanetar­
ny, start radzieckiej rakiety 
kosmicznej, Łunnika III — fo­
tografię drugiej strony księży­
ca oraz Marsa I. (kp)

„Pierwszy dzień wolnoś­
ci"

Reżyseria: Aleksander
Ford — wą. sztuki Leona 
Kruczkowskiego.

Kino: „Światowid" — od 
18 do 21 bm.

Świetna, popularna już w 
całej Polsce sztuka LEONA 
KRUCZKOWSKIEGO docze­
kała się filmowej adaptacji. 
Chociaż większość teatralnych 
widzów obejrzało już spektakl 
i zna doskonale treść drama­
tu to jednak z niemniejszym 
zainteresowaniem obejrzą 
film. Zgodnie ze swym lite­
rackim pierwewzorerp, ma on 
charakter kameralny, psycho­
logiczny, wykorzystano jednak 
i sceny plenerowe, co nada je 
filmowi bardziej epicki kształt 

Ekranizacja „Pierwszego 
dnia wolności” jest ze wszech 
miar udana. Zasługa to nie 
tylko jednego z naszych naj­
lepszych reżyserów — ALE­
KSANDRA FORDA, ale także 
znakomitych aktorów. Czoło­
wą postać por. Jana odtwa­
rza TADEUSZ ŁOMNICKI, 
którego w tej roli widzieli 
już warszawiacy w Teatrze 
Współczesnym. Rolę Ingi po­
wierzono BEACIE TYSZKIE­
WICZ, a jej ojca — TADEU­
SZOWI FIJEWSKIEMU. Po­
za tym w filmie grają jeszcze 
inni utalentowani aktorzy, m. 
in. R. BARYCZ, K. CHAMIEC, 
M. STOOR, R. KŁOSOWSKI, 
E. CZYŻEWSKA, K. RUDZKI, 
Z. LEŚNIAK oraz dwaj zna­
ni artyści radzieccy — MI­
CHAIŁ PUGOWKIŃ i WSIE- 
WOŁOD SANAJEW.

Drukarnia Prasowa
Kraków, uL Wielopole 1
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Rozrywki umysłowe • Rozrywki umysłowe
AryimografSzyfrogram

23 45 35 4

3 24 18 41

37 8 14 33

40 16 31 36

13 15 32 7

28 44' 20 5

12 22 48 6

19 10 27 2

34 4? 21 9
17 26 39 1

43 29 30 46

42 25 38 11 I
Do poziomych rzędów figury 

wpisać 12 wyrazów ezterolitero- 
wych o poniższych znaczeniach, 
a następnie wszystkie litery u- 
szeregować od 1 do 48 i odczy­
tać kolejno rozwiązanie — sen­
tencję Gottholda Lessinga.

WYRAZY POMOCNICZE: 25. 
piąte u wozu nie potrzebne, 3. 
miara długości dróg, 37. zgroma­
dzenie publiczne, 40. tam, gdzie 
wyświetlają filmy, 13. ptak po­
dobny do bociana, żyjący w stre­
fach gorących. 28. drewniany ko­
łek do zatykania otworu w becz­
ce, 12. kapitan z „Tajemniczej 
wyspy" Juliusza Vcrnego, 19. cel 
dążeń, 34. rzadkie imię żeńskie, 
17. zły duch, 43. dzieło dokona­
ne, 42. związek, zjednoczenie.

Kalambur
Barwę twarzy i minerał
Na pewno garncarz w rękach 

miał.
Rozwiązania prosimy kierować 

pod adresem redakcji do dnia 22. 
I. br. (decyduje data stempla 
pocztowego) z dopiskiem na ko­
pertach „Rozrywki umysłowe”. 
Wśród Czytelników, którzy na- 
deślą przynajmniej jedną prawi­
dłową odpowiedź, redakcja roz­
losuje nagrody w postaci BO- 
NÓW KSIĄŻKOWYCH.

N4

„Pechowy Sylwester"
Reżyseria: Mario Moni- 

celli
Produkcja włoska
Kino: „Świt" — od 20 do 

24 bm.
Tym razem wesoła komedia 

włoska z dawno niewidziany­

Ma.rny Już za sobą Sylwestra, 
ale przed nami Jeszcze ca­
ły karnawał. Jak się ubrać 

na zwykłą zabawę karnawałową, 
do teatru względnie na popo­
łudniowe przyjęcie w gronie 
przyjaciół?

Paniom, które myślą o sprawie­
niu sukni bardzo eleganckiej, 
proponujemy komplecik. Model 
składa się z trzech części: wąskiej 

spódniczki, bluzeczki bez ręka­
wów z owalnym wycięciem. Na * 

to w razie potrzeby można nało­
żyć żakiecik z długimi rękawami 
i szalowym kołnierzem. Do kom­
pletu można sobie uszyć zgrabny 
kapelusz-t oczek. Na wykonanie 
całości potrzeba 5 m materiału o 
szerokości 80 cm. Najlepiej do 
tego celu nadawałby się brokat 
względnie sztywny jedwab tzw. 
„krawatowy” jaki w różnych ko­
lorach widzi się na półkach na­
szych sklepów.

fkog)

Należy odgad­
nąć 5 wyrazów 
według poda­
nych niżej okre­
śleń i ich litery 
podstawić pod 
odpowiednie li­
czby umieszczo­
ne obok. Następ­
nie wszystkie 
litery przenieść 
do odpowiednich 
pól w figurze 1 
w rzędach po­
ziomych odczy­
tać rozwiązanie 
—maksymę Ho- 

norę Balzaca.

ZNACZENIE WYRAZÓW
1. przedmiot domowy:

1 — 2 — 3 — 4 — 5 — 6
2. gotówka pożyczona:

7 — 8 — 9—10

ROZWIĄZANIE ZADAŃ
Z NR 53 

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. karb. 3. karpiel, 

8. gors, 10. Oran, 12. koma, 14. 
Oruro, 15. uroda, 17. tekodont, 
19. Amazonka, 20. oda, 21. Irade, 
23* Ali, 24. Malan, 25. Adonis, 29. 
nem. 30. handel, 33. fuks, 34. 
Arad, 35. kompas, 37. pas, 39. 
Kalman, 42. morze, 44. ork, 46. 
arsen, 47. iwa, 49. kontrakt. 51. 
kierezja, 53. afera, 55. Ulana. 56. 
etat, 57. Sand, 58. real, 59. kan- 
tyzm, 60. aula.

PIONOWO: 1. krytyka. 2. Bo­
rodin, 3. karo, 4. anonim, 5. 
pęk. 6. ekumen. 7. lora, 8. ga­
dolin, 9. szpadel, II. ruda, 13. 
Moza, 14. oko, 16. ani, 18. trans­
port, 19. adamaszek, 22. ale. 26. 
osm, 27. Ifa, 28. sus, 30. hak, 31. 
Ada, 32. dym. 35. kwakler, 36. 
portfel, 38. ars, 40. lawenda, 41. 
negacja, 42. makata, 43. Eniusz, 
44. ona. 45. kret, 47. Iran. 43. Aza, 
50. arak, 52. Elam, 54. łut..

KOŁÓWKA
Szczęśliwego Nowego Roku!
WYRAZY POMOCNICZE: 1.

wyspa, 2. wieża. 3. mówca, 4.
rózga, 5. cegła. 6. kreda. 7. pa-
cha , 8. słoma, 9. orgia. .10. gazda.
U. Korea, 12. proca, 13. wnęka.
14. smoła, 15. Genua, 16. taśma.
17. kukła. 18. groza. 19. Walia,
20. grupa, 21. ławka, 22. śliwa.

I.OOOQRYF
Dobra praca cieszy!
WYRAZY POMOCNICZE: 1. 

mi na naszych ekranach — 
Anną Magr.ani i słynnym ko­
mikiem Toto. Jest to zabawna 
powieść o grupie złodziejasz­

ków, którym nie udaje się 
żadna akcja. A więc bezpre­
tensjonalna komedia filmowa, 
gatunek ulubiony przez wielu 
kinonftnów. Dobra zabawa i 
świetne aktorstwo. (dr)

1 4 22 21

1 15 a 16 21 9 7 4 V)

'■6 r 15 8 16 7 16 1 ■i b

4 12 15 22 3 2 21 15 17 '20

12 13 13 12 i 16 1 9 21

9 7 4 13 22 2 '20 6 5 19

V, 15 2 5 16 10 14 18 15 12

i. 9 17 16 25 ’S

3. trzebież w iesle:
H — 12 — 13 — 14 — 15 — 16
4. jeden z gadów:

17 — 18 — 19
5. tłuszcz roślinny:

20 — 21 — 22 — 23

dławiec, 2. oficyna, 3. bywalec,
4. resztki, 5. andante, 6. pasjans, 
7. rozpacz, 8. ażurowy.

UKOŚNIK
Z LEWEJ DO PRAWEJ W 

DÓŁ: 1. Triest, 2. kornak, 3. za­
łoga, 4. kotlet, 5. Olga, 7. Kal­
man, 8. arszyn, 10. Tartar, 12. 
kantor, 14. omen.

Z PRAWEJ DO LEWEJ W 
DOŁ: 1. trojak, 2. klinga, 3. za­
rost, 4. kołpak, 6. Togo, 9. Aram. 
11. Tarzan, 13. kanton, 15. ama­
tor, 16. trener.

KALAMBURY
1.

dynamiki
(dyna—miki

2.
galaktyka

(gala—k—tykk)
3.

rakija
(rak—i—Ja)

SZYFROGRAM
Czytaj stale nasze pismo!
WYRAZY POMOCNICZE: 1.

meta, 2. szyja, 3. lis, 4. czop,
5. senat.

MAŁA KRZYŻÓWKA
Poziomo: dur. Mulat, AkaL„. 

kanak, tan.

Pionowo: maję, dukat, Ulana, 
raban, tak.


